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W y ł ą c z n y m n i e m a l c e l e m n i n i e j s z e g o szeregu a r t y k u ­
ł ó w m a być p r z y o b l e c z e n i e g ł ó w n y c h zasad i twierdzeń me­
c h a n i k i t eo re tyczne j w szatę wektorową. D l a t e g o też n i e 
do tknę w n i c h zgo ła a n i s t r o n y t e o r e t y c z n o - p o z n a w c z e j l u b 
g e n e t y c z n e j t a k i c h po jęć j a k m a s a , siła, p r a c a i t . d . , a n i też 
nie za jmę się o p i s e m długie j i m o z o l n e j d r o g i , która w h i s t o ­
r y c z n y m r o z w o j u n a u k i prowadzi ła , l u b też t y c h dróg , które 
w n o w s z y c h t r a k t a t a c h mają prowadz i ć do n a c z e l n y c h zasad 
m e c h a n i k i , w szczególności zaś do z a s a d y D ' A L E M B E R T ' A P o d ­
kreślam tę właśnie zasadę a n i e inną równoważną, g d y ż od 
n ie j z a m i e r z a m rozpocząć . S k o r o c h o d z i o z w y c z a j n y prze­
kład m e c h a n i k i n a j ę z y k wektorów , można zacząć g d z i e k o l ­
w i e k . N i e o g r a n i c z y m y się zresztą do luźnego z e s t a w i e n i a 
twierdzeń m e c h a n i c z n y c h i i c h w z o r ó w w e k t o r o w y c h . P o w y ­
s łowieniu w s p o m i a n e j z a s a d y będz iemy już m o g l i iść drogą 
ciągłą, dedukcyjną , t a k iż c z y t e l n i k , k tóry n a j a k i e j k o l w i e k 
zresztą d r o d z e wspiął się do z a s a d y D ^ L E M B E B T 1 ^ i o s w o i ł się 
z nią, z n a j d z i e t u s y s t e m a t y c z n y poniekąd wykład m e c h a n i k i . 
I n n i z n o w u c z y t e l n i c y , znający p r z e d m i o t t e n g r u n t o w n i e , 
l ecz t y l k o w p o s t a c i kartezyańskiej , t . j . opar te j n a rozważa­
n i u s k ł a d o w y c h s k a l a r n y c h przesunięć, prędkośc i , sił i t . d . , 
zapragną może poznać s a m choc iażby przekład swej w i e d z y 
n a j ę z y k w e k t o r o w y , z n a k o m i c i e krótszy od s k a l a r n e g o a d l a 
w y o b r a ź n i b a r d z i e j zadawalnia jący . 

W t y m przekładzie uwzg lędn ię oczywiśc ie t a k i e t y l k o 
z a g a d n i e n i a , które n ie wykraczają p o z a dziedzinę właśc iwą 
t e m u j ę z y k o w i , a więc opuszczę (z n i e l i c z n y m i może wyjątka­
m i ) w s z y s t k i e te, które n ie posiadają w y r a ź n e g o c h a r a k t e r u 
p r z e s t r z e n n i e k i e r u n k o w e g o . 

L i t e r a t u r a n a s z a n ie p o s i a d a żadnego , j a k sądzę, działu 
m e c h a n i k i w o p r a c o w a n i u w e k t o r o w e m ; zresztą, w obcej n a ­
w e t l i t e r a t u r z e , o i l e dotąd sprawdzić m o g ł e m , p o d a w a n e są 
w tej p o s t a c i t y l k o f r a g m e n t y m e c h a n i k i j a k o przykłady , 
i lustrujące wykład a l g e b r y i a n a l i z y w e k t o r ó w x ) . S a m z r e ­
sztą r a c h u n e k w e k t o r o w y mało j es t u nas d o t y c h c z a s r o z p o ­
w s z e c h n i o n y . Sądzę j e d n a k , że p r z e z p o d o b n e właśnie a r t y ­
ku ły i o p r a c o w a n i a z d z i e d z i n y f i z y k i , łącznie z mechaniką 
(teoretyczną i praktyczną) , d a się o n w życ ie w p r o w a d z i ć . 
I s t o t n i e b o w i e m z d a r z a się dość r z a d k o , a b y ktoś uczy ł się 
„ w e k t o r ó w d l a w e k t o r ó w " ; większość zaś adeptów tej m e t o ­
d y r a c h u n k o w e j r e k r u t u j e się z t y c h , którzy d a l i się ująć p r z e z 
wytworną postać jej zastosowań do świata z j a w i s k . 

W artykułach t y c h będę się pos ług iwał sposobem o z n a ­
c z a n i a w p r o w a d z o n y m p r z e z H E A V I S I D E ' A (loc. c it . ) , t w ó r c ę 
tego r a c h u n k u , a racze j tej pos tac i u p r o s z c z o n e j , w której r a ­
c h u n e k t e n w o s t a t n i c h c z a s a c h zaczął się rozpowszechniać , 
szczególniej w A n g l i i i w N i e m c z e c h ; F r a n c y a aż dotąd op ie ­
r a się tego r o d z a j u i n o w a c y o m . 
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, Jedyny, o ile wiem, a w każdym razie jeden z niewielu wyjąt­
ków stauowi znakomita, lecz niestety nieukończonn, książka W. K. 
'^lifforifa: Elements of Dywcmic. Part. I. Londyn, Macmillau & Co. 1887. 
Znaczna część tej książki składa się z krótkich, genialnych szkiców; 
zresztą jest to raczej mechanika syntetyczna, niż analityczna. 

W e k t o r y będz iemy więc o z n a c z a l i t łustemi c z c i o n k a m i , 
s k a l a r y — c h u d e m i , o i l e będzie chodzi ło o a l fabet łaciński, 
w i e l k i l u b mały ; co do g r e c k i e g o , l u b e w e n t u a l n i e i n n y c h , 
p o d a m y w każdym szczegó lnym w y p a d k u dotyczące objaśnie­
n i e . T a s a m a l i t e r a c h u d a pos łuży n a m do o z n a c z e n i a w i e l ­
kośc i s k a l a r n e j ( c z y l i t . z w . t ensora l u b natężenia) tego w e k t o ­
r a , k tóry o z n a c z y m y literą tłustą; A, B, C n p . będą więc o d ­
p o w i e d n i o t e n s o r a m i c z y l i natężeniami wektorów A, Mi, V. 
Iloczyn skalarny d w ó c h wektorów A, Mi n a p i s z e m y J B , 
zaś i'oczyn tuektorowy 7 J H. I l o c z y n s k a l a r n y w e k t o r a C 
i w e k t o r a V A H o z n a c z y m y k o n s e k w e n t n i e przez W A Mi, 
zaś i l o c z y n w e k t o r o w y w e k t o r a € i w e k t o r a VA Mt przez 
VCVA ii. S y m b o l e m pochodnej ze wzglądu na czas (t) bę­
d z i e k r o p k a u m i e s z c z o n a n a d daną literą, a w ięc n p . d l a 
A = Au: 

p o d o b n i e 

dJL 
dt = A — Aa -f- ^.a 

dt2 
— A 

wiącej j a k d w i e k r o p k i n i e będą n a m p o t r z e b n e , w całej m e ­
c h a n i c e ; dzięki t e m u sposób t e n o z n a c z a n i a , datujący j u ż od 
czasów N E W T O N ' A , będzie z a w s z e d o g o d n y . W t y c h w y p a d ­
k a c h , w których będzie chodz i ło o odróżnienie pochodne j cząst­
k o w e j od zupe łne j , ob jaśn imy s y m b o l e użyte, l u b też pos łu ­
g i w a ć się będz iemy z w y k ł y m i z n a k a m i 3 , względnie d. I l o c z y ­
n y w e k t o r ó w s k a l a r n e l u b w e k t o r o w e różniczkują się j a k 
z w y k ł e i l o c z y n y , a więc n p . 

d 
dt 

d_ 
dt 

(AMł) — A li + AB 

VAB = VAB+ VAB 

P r z y i l o c z y n a c h w e k t o r o w y c h należy o c z y w i ś c i o zachować 
porządek l i t e r l u b też, zmieniając go , zmienić z n a k . 

O p e r a t o r H A M I L T O N ' A o z n a c z y m y p o w s z e c h n i e przy j ę ­
t y m s y m b o l e m V - D o p i e r o w m e c h a n i c e c iał odkształcal -
n y c h s p o t k a m y się z z a s t o s o w a n i e m tego o p e r a t o r a do w e k t o ­
r ó w , p r z e d t e m zaś t y l k o do skalarów. M o ż e m y go więc t u 
n a w e t kró tko określić : 

Jeżel i cp j e s t skalarną funkcyą położenia p u n k t u w p r z e ­
s t r z e n i , na tenczas V<p o z n a c z a w e k t o r wskazujący w kierunku 
n a j s z y b s z e g o w z r o s t u f u n k c y i <p; natężenie zaś tego w e k t o r a 
j e s t p r z y r o s t e m tp n a j ednostkę d ługośc i w tymże k i e r u n k u . 
I n n e m i s ł owy v<f j e s t t a k z w a n y m gradyentem c z y l i u j e m n y m 
s p a d k i e m f u n k c y i cp, co do k i e r u n k u i wielkości . K i e r u n e k 
V ' f j e s t n o r m a l n y do p o w i e r z c h n i cp = const . ; oznaczając t e a 
k i e r u n e k p r z e z w e k t o r j e d n o s t k o w y n, zaś s y m b o l zwykłe j po -

c h o d n e j cząstkowej , wziętej wzd łuż tego k i e r u n k u , przez — , 

m o ż e m y też napisać 
. 3tp 

v<p = n ^ . 
O p e r a t o r y „ c u r l " i „ d i v " (== d ivergence ) , c z y l i V\7, względnie 
V w z a s t o s o w a n i u do w e k t o r a , później dop iero mogą n a m 
b y ć potrzebne . 

T y m c z a s e m więc zestawię t u i ponumeru ję szczupłą g a r ­
stkę twierdzeń w e k t o r o w y c h , które wystarczą n a m zupełnie 
d l a m e c h a n i k i p u n k t u i układu p u n k t ó w m a t e r y a l n y c h i d l a 
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m e c h a n i k i b r y ł y s z t y w n e j 1 ) . W c e l u uniknięcia d y g r e s y i bę ­
dę się n a n i e kró tko p o w o ł y w a ł , o i l e to okaże się niezbędnem. 
(l)AB=BA; A(B + C+...) = AB + BC+... (II) 

( III ) VAB = — VBA ; 
VA(B + 0 + .. .) = VAB + VAC + ... ( IV ) 

(V ) AA = A 2 = A2; 
(VI ) VAA = 0 ; AVAB = 0 ( V I I ) 

( V I I I ) A.VBC = BVCA. = CV AB . 

( I X ) VAVBC — (AC)B - (AB)C. 
3tp 

( X ) V T n 3n 
Przechodząc , po t y m p r z y d ł u g i m wstępie, do w ł a ś c i w e g o 

t e m a t u , p o s t a r a m się o możl iwą zwięz łość , c h y b a że tę w y ­
p a d ł o b y o k u p i ć poświęcen iem jasności w y k ł a d u . 

M o ż e m y zacząć w p r o s t o d d y n a m i k i , wplata jąc t u i o w ­
d z i e rozważania c z y s t o k i n e m a t y c z n e , w miarę p o t r z e b y . 

Zasada d'Alembert'a. 
P o m y ś l m y sobie układ p u n k t ó w m a t e r y a l n y c h 1, 2 i t . d-

o m a s a c h ml, m2 i t . d . , n a które działają, o d p o w i e d n i o , dane 
si ły JF^!, #^2, . . . . Uk ład t e n może b y ć s w o b o d n y l u b też 
związany, t . j . p o d l e g a ć w o g ó l e p e w n y m p r z e p i s a n y m r ó w ­
n a n i o m w a r u n k o w y m c z y l i „ p o ł ą c z e n i o m " (związkom) , j a k j e 
częs tokroć n a z y w a ć będz iemy. 

Po łożen ie p u n k t u 1 w c h w i l i t w z g l ę d e m d o w o l n e g o 
p u n k t u o d n i e s i e n i a 0, o b r a n e g o r a z n a j z a w s z e , będzie zupe ł -

^or: 

* m 3 

Rys . 1. 

n i e w y z n a c z o n e p r z e z w e k t o r r x o t ensorze 0 1 i o k i e r u n k u 
0 —>• 1. P o d o b n i e w e k t o r y r 2 , r 3 , w o g ó l e r , będą określały 
po łożenia c h w i l o w e w s z y s t k i c h i n n y c h p u n k t ó w ( rys . 1). 
Opuszczając , d l a krótkośc i , wskaźn ik , o z n a c z m y p r z e z r w e ­
k t o r p rzys ługu jący j e d n e m u z t y c h p u n k t ó w m a t e r y a l n y c h , 
o m a s i e m. M o ż n a powiedz ieć kró tko , że p u n k t m a t e r y a l n y 
j e s t s c h a r a k t e r y z o w a n y p r z e z j e d e n w e k t o r i j e d e n s k a l a r 
(po łożenie i masa) . 

P r ę d k o ś ć c h w i l o w a tego p u n k t u będzie określona, co do 
k i e r u n k u i wielkości , p r z e z w e k t o r 

dr • 
V = d t = r > 

p r z y s p i e s z e n i e zaś, r ównież co do wie lkośc i i k i e r u n k u , p r z e z 
• d2 r •• 

v = -d¥ = r • 
* " 

K i e r u n k i : prędkośc i r , p r z y s p i e s z e n i a r i samego w e k t o r a r 
będą, o czywiśc i e , w o g ó l e różne o d s ieb ie . 

') Czytelników zgoła nie znających rachunku wektorowego od­
syłam do jednego z powyżej cytowanych dzieł (z wyjątkiem Jahnke-
go, który jest uciążliwy w symbolach i określeniach), lub też do 
„Wstępu" (Algebra i analiza toektorów, str. 5—90) mej książki Ele­
ktryczność i Magnetyzm, t. I. Warszawa 1908; sposób oznaczania jest 
w książce tej zupełnie taki sam jak w niniejszym zarysie, co powin­
no ułatwić oryentacyę. O pracy p. J. Lauba, cytowanej wyżej , do­
wiedziałem się dopiero wówczas, gdy już cały niemal tom mojej 
„Elektryczności" był ostatecznie wydrukowany i tylko dlatego nie 
wspomiałem tam o niej, Obecnie pragnąłbym polecić ją czytelniko­
wi, szczególniej rozdz. I; w I l - i m i I l l - i m rozdz. autor zapomiał lub 
też świadomie nie uwzględnił dziedzin cyklicznych, posiadających 
znaczenie zasadnicze, szczególniej gdy chodzi o zastosowania do 
elektromagnetyzmu lub hydrodynamiki . Co do*symboliki, p. Laub 
ozuacza iloczyn wektorowy przez [AB], zaś wartość bezwzględną 
wektora A przez A.' 

G d y b y układ b y ł s w o b o d n y , mie l ibyśmy p o p r o s t u d l a 
każdego z osobna p u n k t u 

mr = J P (a), 

c z y l i mr — V = 0 . S k o r o j e d n a k istnieją połączenia, w e k -
t o r y te, p o w i e d z m y mr — F = S, są w o g ó l e różne o d z e r a . 
W e k t o r y — . S n a z y w a n o d a w n i e j siłami „ s t r a c o n e m i " 2 ) . 

N i e c h a j Sr będzie n i eskończonos tkowem przesunięciem 
wirtualnem r o zważanego p u n k t u m a t e r y a l n e g o , t . j . tokiem 
przesunięciem, n a j a k i e pozwalają po łączenia układu . Jeżeli 
n p . p u n k t 1 j e s t z n i e w o l o n y do p o z o s t a w a n i a w stałej od le ­
g łośc i od p u n k t u O, m a m y r t

2 = r x
2 — const . , a więc 

r , 8 r 1 = = 0 , 
t . j . przesunięcie w i r t u a l n e Sr , j e s t pros topadłe do r t c z y l i 
s t y c z n e do p o w i e r z c h n i k u l i o p r o m i e n i u r1 = const . ; j e s t to 
więc t y l k o i n n e n ieco wys łowien ie p i e r w o t n e g o założenia. 
Jeżeli d w a i n n e p u n k t y , p o w i e d z m y 2 i 3, są po łączone p r o ­
s t y m prętem s z t y w n y m o d ługośc i l, m a m y 

( r a — r 3 ) 2 = l2 = const . , 
a w i ę c 

( r 2 - > , ) ( S r 2 - S r 3 ) = 0 ; 

to z n o w u równanie wyraża , iż różnica przesunięć p u n k t ó w 
1, 2 c z y l i i c h przesunięcie w i r t u a l n e wzg lędne m a b y ć n o r ­
m a l n e do pręta. O b y d w a r o z w a ż o n e t u d l a p r z y k ł a d u połą­
c z e n i a c z y l i r ównan ia w a r u n k o w e mia ły c h a r a k t e r s k a l a r n y : 
r x = const . , I = const . ; każdy z t a k i c h w a r u n k ó w skalarnych 
o d b i e r a u k ł a d o w i jeden s topień s w o b o d y . Podkreś lam to , 
g d y ż m o ż n a b y przepisać i n n e w a r u n k i , w p o s t a c i wektorowej. 
N i e c h a j n p . j e d e n z p u n k t ó w będzie z n i e w o l o n y do p o z o s t a ­
w a n i a w wązk im k a n a l e p r o s t y m c z y l i n a l i n i i p r o s t e j ; w a r u ­
n e k t e n m o ż e m y w y r a z i ć p r z e z d w a równania s k a l a r n e , n p . 
p r z e z równania d w ó c h p łaszczyzn przec ina jących się w z d ł u ż 
tej l i n i i ; o b y d w a te r ównan ia s k a l a r n e odbiorą p u n k t o w i d w a 
s t o p n i e s w o b o d y ; m o ż e m y j e d n a k uczyn i ć to prośc ie j , pisząc 
m i a n o w i c i e j e d n o równanie w e k t o r o w e 

r = xa - f b , 
g d z i e ft j es t w e k t o r e m s ta łym wz ię tym w k i e r u n k u owej p r z e ­
p i sane j p r o s t e j , b i n n y m w e k t o r e m sta łym co do k i e r u n k u 
i wielkości , zaś x skalarem s w o b o d n i e z m i e n n y m ; o t r z y m a m y 
w ó w c z a s 

Sr == a8x, 
co jest bezpośrednim j u ż w y r a z e m w a r u n k u , w e d ł u g k t ó r e g o 
p u n k t m o ż e się poruszać j e d y n i e wzd łuż owej p ros te j . J e d n o 
więc to równanie w e k t o r o w e p o z b a w i a g o ty luż (a m i a n o w i c i e 
d w ó c h ) s t o p n i s w o b o d y , co o w e d w a równania s k a l a r n e . Są 
t o oczywiśc ie s p r a w y c z y s t o f o r m a l n e . P r z y o m a w i a n i u r ó ­
w n a ń L A G B A N G E ' A ( W I - e j pos tac i ) w y g o d n i e będzie w y r a z i ć 
w s z y s t k i e połączenia w p o s t a c i s k a l a r n e j . T y m c z a s e m zaś 
w y b ó r p o s t a c i j e s t obo j ę tny . Pamię tać n a t o m i a s t należy 
z a w s z e o następującej okol i cznośc i : r ównania w a r u n k o w e 
mogą też zawierać czas t wyraźn ie ; w t a k i m r a z i e nazywają 
się w i r t u a l n e m i te przesunięcia, które czynią i m zadość , skoro 
położymy t=const. W y n i k a stąd n p . , że przesunięcia dr o d ­
bywające się rzeczywiśc ie , w r u c h u układu , w c iągu c z a s u dt, 
są w ó w c z a s i t y l k o w ó w c z a s w i r t u a l n e m i , g d y połączenia n ie 
zawierają c z a s u wyraźnie . 

P o r o z u m i a w s z y się co do przesunięć w i r t u a l n y c h Sr , , S r 2 

i t . d . , w o g ó l e Sr , m o ż e m y tef^az napisać zasadę D ' A L E M B E R T ' A 
w p o s t a c i w e k t o r o w e j . 

Zasadę tę m o ż e m y w y s ł o w i ć kró tko w staroświecki spo ­
sób : praca wirtualna wszystkich sił straconych równa się zeru3). 

P r a c a w i r t u a l n a si ły 8 j e s t i l o c z y n e m wielkości p r z e s u ­
nięcia w i r t u a l n e g o i r z u t u siły n a k i e r u n e k t egoż przesunięcia, 
a więc , w e d ł u g określenia i l o c z y n u s k a l a r n e g o d w ó c h w e k t o ­
r ó w , r ó w n a Ś S r ; , ,praca w i r t u a l n a w s z y s t k i c h sił s t r a c o ­
n y c h " flCj, 1S2 i t . d . , j e s t sumą algebraiczną p o d o b n y c h w y r a ­
z ó w d l a w s z y s t k i c h p u n k t ó w s tanowiących układ , a w ięc 
i S , Sr, j-- i S 2 S r 2 - J - . . . , c z y l i króce j £ Sr. 

*) Co do historyi tego przedmiotu por. np.: 
E. Mach. Die Mechanik in ihrer Entwickelung. Lipsk, P. A . Brockhaus. 

I V wyd. 1901. 
Encyklopddie d. mathem. Wissenschaften. T o m I V , zeszyt 1. Lipsk, 

B G . Teubner 1901. 
3) Por. Encykl. d. math. Wins., loc. cit., str. 78. 
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O t r z y m a m y t e d y j a k o w y r a z w e k t o r o w y z a s a d y D A L E M -
B E R T ' A : 

£ (m r - W) Sr = 0 ( ł ) 
g d z i e s u m a o b e j m u j e w s z y s t k i e p u n k t y m a t e r y a l n e . 

D a l s z e w n i o s k i b a r d z i e j s z czegó łowe l u b przekształcenia 
również obszerne j a k (1) snuć będz iemy z tej z a s a d y ogó lne j 
w porządku przy ję tym w n o w s z y c h w y k ł a d a c h m e c h a n i k i , 
lecz n a d r o d z e c z y s t o w e k t o r o w e j , t . j . starając się moż l iwie 
unikać w s z e l k i e g o s z t u c z n e g o r o z s z c z e p i a n i a c z y to sił, c z y 
to przyspieszeń, c z y też w r e s z c i e przesunięć w i r t u a l n y c h 
n a t a k z w a n e sk ładowe, prostokątne l u b i n n e . 

Równania Lagrange'a (t. z w . I -e j postac i ) . 

R ó w n a n i a te są r ó w n o w a ż n e zasadz ie d A L E M B K R T A , 
c z y l i wyrażają tę samą treść w i n n e j p o s t a c i . 

G d y b y układ b y ł s w o b o d n y , w e k t o r y S r (przesunięcia) 
b y ł y b y zupełnie d o w o l n e i w z a j e m n i e od s iebie niezależne, 
t a k iż mie l i byśmy w p r o s t w e d ł u g (1), d l a każdego z o sobna 
p u u k t u : m r — F = 0 , j a k w (a) p o w y ż e j ; (a) są j u ż równaniami 
L A G R A N G E ' A dła układu swobodnego. 

N i e c h a j j e d n a k układ będzie związany. Połączenia j ego 
n iecha j będą wyrażone w p o s t a c i skończone j (układ holono-
miczny), a m i a n o w i c i e p r z e z x równań w z a j e m n i e niezależnych 

? = 0 , <1> = 0 , - x = 0 i t . d . . . . . (2) 
g d z i e tp, <)>, . . . są skalarnemi f u n k c y a m i po łożenia w s z y s t k i c h , 
w ogó ie , p u n k t ó w m a t e r y a l n y c h i mogą też zawierać wyraźnie 
czas t. 

N i e m a m y zgo ła p o t r z e b y d e c y d o w a ć , c z y położenia 
p u n k t ó w 1 , 2 . . . , o d k t ó r y c h zależą w d a n y sposób f u n k c y e 
? i X • • • • > s a . w y r a ż o n e p r z e z spó łrzędne prostokątne l u b 
b i e g u n o w e ( lub też inne) w s z y s t k i c h t y c h p u n k t ó w . W y s t a r ­
c z a wiedzieć , że n p . tp zależy w d a n y sposób od po łożenia p u n k ­
t u 1 i również od położenia p u n k t ó w 2, 3 i t . d . , c z y l i że z m i e n i a 
swą wartość, g d y j e d e n choc iażby z t y c h p u n k t ó w z m i e n i a swe 
po łożenie w p r z e s t r z e n i . M o ż n a sobie wyobraz i ć , że tp jest 
dane w p r o s t j a k o f u n k c y a s k a l a r n a w e k t o r ó w r 1 ; r 2 • . . ; 
jeżel i zaś n i e d a n o jej n a m w tej p o s t a c i , m o ż e m y ją do po ­
s t a c i tej sprowadzić . J e s t t o zresztą w o g ó l n e m rozważa ­
niu^sprawą zupełnie obojętną. 

D o ś ć j e s t wiedzieć , że tp i p o d o b n i e $ i t. d . zmieniają 
się w t e n a t e n sposób w zależności od położenia p u n k t ó w 
1, 2 i t . d . w p r z e s t r z e n i . ( P e w n e z pośród r ó w n a ń (2) mogą 
oczywiśc ie nie zawierać położenia n iektórych p u n k t ó w 
uk ładu) . 

G d y b y tp zależało t y l k o od położenia jednego p u n k ­
t u w p r z e s t r z e n i , o znaczy l ibyśmy g r a d y e n t tej f u n k c y i przez 
V<p, a rozumie jąc p r z e z r w e k t o r odpowiada jący t e m u p u n k ­
t o w i , mie l ibyśmy z w a r u n k u tp = const . = 0 w a r u n e k d l a 
przesunięcia w i r t u a l n e g o : 

V <f. hr == 0". 
S k o r o j e d n a k tp zależy od położenia k i l k u różnych p u n k ­

t ó w 1 , 2 . . . , w o g ó l e i, o w e k t o r a c h r v r2..., w o g ó l e r{, n i e 
m o ż e m y w p r o s t m ó w i ć o g r a d y e n c i e tej f u n k c y i , l e cz m u s i m y 
dodać , ze w z g l ę d u n a przesunięcie jakiego m i a n o w i c i e p u n k t u 
g r a d y e n t t e n m a b y ć wzięty . W t y m ce lu d o d a m y do s y m b o ­
l u V wskaźniki (2), w o g ó l e (,•), t a k iż V(i)<p, V(2)<P) w o g ó ­
le V ( o tp będą oznacza ły g r a d y e n t y tp p r z y p r z e s u w a n i u się 
bądź to samego p u n k t u 1, bądź to samego p u n k t u 2 i t . d . , 
podczas g d y w s z e l k i e i n n e p u n k t y u w a ż a m y z a n i e r u c h o m e *). 
G r a d y e n t y te m o ż n a b y nazwać gradyentami cząstkowymi, p o ­
d o b n i e j a k się m ó w i o p o c h o d n y c h cząs tkowych . K a ż d y 
z g r a d y e n t ó w cząs tkowych V(.)<p j e s t oczywiśc ie wektorem, 
a m i a n o w i c i e normalnym do tej p o w i e r z c h n i , którą w y r a ż a 
tp = const . , jeżeli za ł ożymy , że w f u n k c y i tp w s z y s t k i e p u n k t y 
są n i e r u c h o m e oprócz samego t y l k o p u n k t u i. 

Otóż, p r z y t y m sposobie o z n a c z a n i a , o t r z y m a m y z w a -
r u n k ń t p = 0 d l a przesunięć w i r t u a l n y c h w a r u n e k następujący: 

V ( i ) <p • Sr,. + V(2)<p . S r 2 + . . . . = 0, 

') Nawiasy przy wskaźnikach, dodaję dlatego, albowiem v „ 
v a . v , (bez nawiasów przy wskaźnikach) mają już w literaturze 
wektorowej, szczególniej u i±eaviside'a określone znaczenie, a miano­
wicie składowych kartezyańskich operatora v , czyli znaczenie dery-

watorówzwykłych i , 1 , ~ . 
te ty de 

c z y l i króce j : 
£ V ( . ) tp . Sr,- = 0, 

g d z i e s u m a obe jmu je w s z y s t k i e p u n k t y m a t e r y a l n e tworzące 
układ. P o d o b n i e postąpimy z pozosta łymi w a r u n k a m i <p=0, 
X = 0 i t . d . 

O t r z y m a m y t e d y p r z e z uwzględnienie w s z y s t k i c h x p o ­
łączeń (2), wiążących układ, tyleż równań d l a przesunięć w i r ­
t u a l n y c h : 

£ V(,)tp . Sr,- = 0 
S V(o<p • Sr,- = 0 (x r ównań) 

(3). 

A b y zadość uczynić zasadz ie D A L E M B E R T ' A (1) i r ówna­
n i o m w a r u n k o w y m (3), można pos łużyć się znaną metodą 
m n o ż n i k ó w L A G R A N G K ' A . Mnożąc t edy równania (3) odpo ­
w i e d n i o p r z e z mnożniki s k a l a r n e , t y m c z a s e m nieoznaczone , X, u. 
i t . d . , dodając j e do równania (1) i p rzyrównywając do zera 
c z y n n i k każdego z o s o b n a Sr,-, o t r z y m a m y żądane równania 
L A G R A N G E ' A : 

mr-t * = J F i + X v ( 0 < p + |iV(o<|> + (*)• 
R ó w n a ń t y c h jest t y l e co punktów m a t e r y a l n y c h , p o w i e d z ­
m y n. M a m y t e d y n r ó w n a ń różn i czkowych wektorowych i % ró­
w n a ń skalarnych (2) d l a n w e k t o r ó w r , , r 2 . . . , r„ i d l a x s k a ­
l a r n y c h m n o ż n i k ó w X , u.... ( W j ę z y k u kartezyańskim p o w i e ­
dz ie l ibyśmy: m a m y 3n r ó w n a ń różn i c zkowych s k a l a r n y c h i % 
r ó w n a ń wyraża jących połączenia, a w ięc r a z e m 3 w - ) - x r ó ­
w n a ń d l a 3n spó ł rzędnych i d l a x m n o ż n i k ó w X, u,...). 

R ó w n a n i a (4) są rzędu 2-go w z g l ę d e m czasu ; s k o r o więc 
p r z e p i s z e m y d l a c h w i l i początkowej t = t0 położenia i pręd­
kośc i , c z y l i w e k t o r y 

(**i)o> C**ŝ o»• • • 5 (**i)oi (*"a)o---> 
r u c h uk ładu c z y l i ca ły p r z e b i e g z j a w i s k a w czas ie będzie 
okreś lony, w za łożen iu—oczywiśc i e , że siły Wi są danemi 
f u n k c y a m i położenia i prędkości p u n k t ó w s tanowiących układ. 
Si ły te , p o d o b n i e j a k równania w a r u n k o w e , mogą też z a w i e ­
rać czas t wyraźnie . T w o r z ą c równania (3) z w a r u n k ó w (2), 
n i e tknęl iśmy b o w i e m c z a s u , w myś l u w a g i u c z y n i o n e j p o w y ­
żej , p r z y o m a w i a n i u po jęc ia przesunięć w i r t u a l n y c h . 

Przykład 1. Jeżel i układ składa się z jednego t y l k o 
p u n k t u , z n i e w o l o n e g o n p . do p o z o s t a w a n i a n a p o w i e r z c h n i 

<P = 0 (2«) , 
m a m y w e d ł u g (4): 

mr = W + X v t p (4°). 
Pon ieważ V t p j es t w e k t o r e m n o r m a l n y m do rozważane j p o ­
w i e r z c h n i , w e d ł u g ( X ) , p r z e t o siła d o d a t k o w a 

X = Nn Xv<p = X n 
dn (5), 

wyrażająca „ o d d z i a ł y w a n i e " p o w i e r z c h n i , j e s t normalna do 
tejże. A b y znaleść j e j natężenie 

dn (&'), 

należy w y z n a c z y ć mnożn ik L A G R A N G E ' A X z w a r u n k u tp = 0. 
Przykład la. N i e c h a j p o w i e r z c h n i a tp = 0 będzie kulą, 

n p . nieruchomą, o p r o m i e n i u U i ś rodku O; wówczas m o ż e m y 
napisać : 

tp = $ ( r 2 — B?) mm 0 (2») 
t a k iż: 

2<P Tl (6). 

R ó w n a n i e L A G R A N G R ' A będz ie w ięc w t y m w y p a d k u : 

m r = J T ł - f - X r . . • • • • 
A b y znaleść X, a więc też siłę J V wywieraną n a p u n k t p r z e z 
powierzchnię kulistą ( lub też nić sztywną łączącą t e n p u n k t 
z p u n k t e m O), w y s t a r c z a napisać, w e d ł u g (V) : 

r 2 = r 2 — const . = P2-
Różn i czku jąc m i a n o w i c i e równanie to ze wzg lędu n a t, m a m y 

r r == 0, 
a różniczkując j eszcze r a z : 

• 
r r _J_ r 2 _ 0 ; 
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podstawia jąc t u r w e d ł u g (4 6 ) , o t r z y m a m y : 

0 = JFr + X r 2 + m r 2 = R JF/» + XR2 + mv2, 
a więc : 

mv' 
(7), 

g d z i e V = r jest chwi lową prędkością p u n k t u . 
Stąd m a m y d l a si ły IM, w e d ł u g (5) i (6): 

JM = Ir = - n ( . F n + ^ ) . . . (8). 

Uwzg lędn ia j ę c , że JFn j e s t sk ładową normalną c z y l i radyalną 
si ły W, c z y t e l n i k s a m w y s ł o w i wzór t e n w j ę z y k u fizycznym. 

Chcąc z (4J) o t r zymać równanie różn i czkowe wahadła 
m a t e m a t y c z n e g o , o d ługośc i R, w y s t a r c z a p o ł o ż y ć 

J? = mga (9), 
rozumie jąc p r z e z g „przyspieszenie z i e m s k i e " , zaś p r z e z a w e ­
k t o r j e d n o s t k o w y z w r ó c o n y p i o n o w o n a dó ł . 

A b y n i e w s t r z y m y w a ć b i e g u myś l i g ł ó w n y c h , m u s i m y 
t u n i e s t e t y ogran i czyć się, t y m c z a s e m p r z y n a j m n i e j , do p o ­
w y ż s z y c h d w ó c h p r z y k ł a d ó w . 

Z a u w a ż m y w r e s z c i e , że mnożąc równania L A G R A N G E ' A 
(4) s k a l a r n i e p r z e z o d p o w i e d n i e S r , i doda jąc je do s ieb ie , 
o t r z y m a m y — w e d ł u g (3 )—zasadę D ' A L E M B E R T ' A , która s t a n o ­
wi ła n a s z p u n k t wy jśc ia . R ó w n a n i a L A G R A N G E ' A , p r z y d a ­
n y c h równaniach w a r u n k o w y c h , są w i ę c r ó w n o w a ż n e te j 
zasadz i e . 

Z a s a d a Hamilton'a. 

I t a j e s t , co do treści s w e j , r ó w n o w a ż n a z a s a d z i e D A L E M -
B E R T ' A . Prze jśc ie od j edne j do d r u g i e j , w d o w o l n y m zresztą 
k i e r u n k u , da je się też ł a two uskutecznić n a d r o d z e w e k t o r o w e j . 

Oznaczając pracę wirtualną w s z y s t k i c h sił J P p r z e z S ' W , 
t . j . k ładąc d l a skrócenia M: 

S ' ł F = £ J F S r (10), 
m o ż e m y napisać zasadę D ' A L E M B E R T ' A : 

2 n r S r = 8'W (1'). 
D l a k a ż d e g o z o s o b n a p u n k t u m a t e r y a l n e g o m a m y : 
d • * d • dv 

( r S r ) = r S r + r ^ S r — r S r - 4 - r 8 = 

c z y l i 

dt 
M 

= r S r - j - » S r , 

') Piszemy o'W (nie zaś o U7), aby zaznaczyć, iż praca ta nie-
skoriczonostkowa wogóle nie jest waryacyą zupełną funkcyi położenia 
punktów i czasu. 

r * r = j t & 8 r ) - ł S ( » 2 ) , 

g d z i e v — r j e s t prędkością d a n e g o p u n k t u . Mnożąc o b u ­
s t r o n n i e p r z e z m i sumując d l a w s z y s t k i c h p u n k t ó w , o t r z y ­
m a m y w e d ł u g (1'): 

J 
8 S £ mv2 + 8'W = | , £ m v S r , 

c z y l i , oznaczając t. z w . siłę źyioą l u b energię kinetyczną ca łe ­
go uk ładu p r z e z T, to j e s t kładąc \ £ mv2 = T: 

ST + 8 ' W = ^ m v 8 r , 
dt 

a w ię c , ca łkując od d o w o l n e j c h w i l i t — a do d o w o l n e j i n n e j 
c h w i l i t — b: 

f(ST+ 8'W) dt = [ I m v S r ] , 

g d z i e [ ] o z n a c z a [ ] — [ ] 
a t — b t — a 

( U ) , 

Jeżeli z a ł o ż y m y jeszcze , że przesunięcia S r , d o w o l n e 
(byle t y l k o wirtualne) w odstępie c z a s u a—yb, znikają jednak 
dla samych chiuil a i b, na tenczas w y r a z po p r a w e j s t r o n i e 
z n i k a , t a k iż m a m y : 

f(8T + 8'W) dt = 0 (12); 
a 

r ó w n a n i e zaś t o , łącznie z w a r u n k i e m d o t y c z ą c y m c h w i l 
s k r a j n y c h a, b, t o j e s t g r a n i c całki , n a z y w a się zasadą Ha­
milton'a. 

Zresztą c h w i l e te m o ż n a obrać d o w o l n i e . Pamięta jąc 
o t e m , c z y t e l n i k bez trudnośc i wróc i o d z a s a d y H A M I L T O N ' A 
do z a s a d y D ' A L E M B E R T ' A . 

W y p r o w a d z e n i e z z a s a d y (12) t a k z w a n y c h „ r ó w n a ń L A -
G R A N G E ' A W d r u g i e j p o s t a c i " , b a r d z o ła twe zresztą, j e s t s p r a ­
wą czysto skalarną; d l a t e g o m o g ę ją t u pominąć , n i e bacząc 
n a donios łe z n a c z e n i e t y c h równań. 

J e s z c z e j e d n a u w a g a . W z a s a d z i e H A M I L T O N ' A n i e m a 
a n i j edne j tłustej c z c i o n k i , co jest d o b i t n y m w y r a z e m je j s k a -
larności ; w s z y s t k i e c e chy p r z e s t r z e n n i e k i e r u n k o w e znikły 
z tej z a s a d y , a to właśnie s t a n o w i jedną z na jwiększych jej 
za le t , p o z w a l a b o w i e m w p r o w a d z i ć n a t y c h m i a s t d o w o l n e 
z m i e n n e „ k o n f i g u r a c y j n e " l u b , ogó ln ie j , parametry niezależne 
w l i c z b i e równej l i c z b i e s t o p n i s w o b o d y d a n e g o uk ładu . 

(C. d. n.). 

Holej podziemna w New=Yorku. 
( „ R a p i d T r a r i s i t S u b w a y R a i l r o a d " ) . 

Podał E m i l Elektorowicz, 

C. E . inżynier „Rapid Transit Subway Construction Company" w N e w - Y o r k u . 

(Dokończenie do str. 55 w 5 r. b.). 

P o d ł o g a p r z y t o r z y j a k o też p o d ł o g a g a l e r y i p r z e c h o d o - j t o r z a , z w y k l e 4 ' ' ( = 100 mm), powiększa się, co b y ł o p r z y c z y -
w y c h i k o r y t a r z y j es t b e t o n o w a o g rubośc i 6 " ( = 150 mm), ną w i e l u w y p a d k ó w . W o b e c t ego p r a k t y k i tej obecnie z a -
W a r s t w a d o l n a , 5 ' ' ( = 125 mm) g r u b a , c z y l i f u n d a m e n t p o d - n i e c h a n o i budują s tacye o i l e m o ż n a w proste j ( rys . 16). 
łoża składa się z 1 cz . c e m e n t u , 2 V 2 cz . p i a s k u i 6 c z . d r o b n e - I Wodoszczelnienie kolei podziemnej d l a z a b e z p i e c z e n i a 
go s z a b r u . W a r s t w a w i e r z c h n i a o grubośc i l ' 7 ( = 2 5 mm) j p r z e d wodą g r u n t o w ą l u b deszczową s t o s o w a n o t r o j a k i e : 
— 1 : 2 , układa się w k w a d r a t a c h 3 - s t o p o w y c h , p o z o s t a w i a - i u s z c z e l n i a n i e d a c h u , u s z c z e l n i a n i e ścian i w r e s z c i e u s z c z e l n i a ­
j ą c w o l n e s p o i n y o k o ł o 1 / i

r . W s z y s t k i e s c h o d y z b u d o w a n e I n i e podłoża . D o u s z c z e l n i e n i a d a c h u n a d koleją i n a s t a -
są z b e t o n u z b r o j o n e g o , p r z y c z e m s t o p n i e z a o p a t r z o n o w z ł o b - ! c y a c h s t o s o w a n o jedną wars twę t e k t u r y a s f a l t o w e j , k ładz i o -
k o w a n e p ł y t y s t a l o w e . K a ż d a p l a t f o r m a p o s i a d a d w i e t oa le - J nej w g o r ą c y m as fa l c i e . N a n ie j również w gorące j z a p r a w i e 
t y , z a o p a t r z o n e w spłuczki s a m o c z y n n e i urządzenie w o d o - i a s f a l t o w e j układa się j e d e n rząd ceg ie ł n a p łasko i z a l e w a 
c i ą g o w e z odgałęz ien iem do kanału z żelaza l a n e g o . Śc iany I s p o i n y s t a r a n n i e zaprawą asfaltową. D a w n i e j u ż y w a n o p o ­
d w ó r c ó w w y ł o ż o n e są m a r m u r e m , mozaiką i cegłą p o r c e l a - j trój nej w a r s t w y t e k t u r y c h r o n i o n e j z w i e r z c h u 4 ' ' ( = 1 0 0 mm) 
nową. D e k o r a c y j n e w y k o ń c z e n i e b u d y n k ó w s t a c y j n y c h n p . ! warstwą b e t o n u (por. r y s . 14). S p o s ó b p i e r w s z y j e s t bez-
n a u l i c y 14-ej w N e w - Y o r k u kosz towało 2 0 0 tys ięcy r u b l i . ] w a r u n k o w o l e p s z y . 
D a w n i e j s z e s tacye b u d o w a n e są przeważnie n a łukach , r o z u - Śc iany od s t r o n y zewnętrznej u s z c z e l n i a n o potró jną 
m o w a n o b o w i e m , że linię prostą należy w y k o r z y s t a ć d l a pręd- i warstwą t e k t u r y w g o r ą c y m as fa l c i e , c h r o n i o n e j od zewnątrz 
kośc i p o c i ą g ó w . P r z e d s t a w i a to j e d n a k tę n i e d o g o d n o ś ć , że j ścianką, zbudowaną ze z w y k ł e j c eg ły n a z a p r a w i e c e m e n t o -
w m i e j s c a c h , g d z i e l i c e w o z u j e s t s t y c z n e do ł u k u p r z y t o r z a , i w e j l u b ze s p e c y a l n e j c eg ły l e k k i e j , z n a n e j t u p o d nazwą 
odstęp w o l n y p o m i ę d z y s t o p n i e m w o z u a krawędzią p r z y - i „ h o l l o w t i l e " c z y l i c e g ł y d z i u r o w a n e j . Ceg ła t a o w y m i a -
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r a c h 1 2 " X 1 2 " X 4 ' ' ( = 3 0 0 X 3 0 0 X 1 0 0 mm), k ładziona n a 
z a p r a w i e c e m e n t o w e j , używana by ła j a k o ścianka o c h r o n n a 
d l a w o d o s z c z e l n i w a ścian (por. r y s . 13 i 15). 

P o z i o m w o d y g r u n t o w e j w tej o k o l i c y B r o o k l y n a w y ­
n o s i oko ł o - f -2 ,00 (stóp) . Przy ję to więc z a normę p o z i o m 
- j - 4 ,00 , do k tórego należy uszczelniać .podłoże i część dolną 

Stacya Wall St. Netv-York 
Przytorze osobowe. 

Rys. 16. 

ścian k o l e i p o d z i e m n e j . I l ość w a r s t w t e k t u r y , począwszy od 
3 -ch , dochodz i ła do 6 - c i u , g d y ciśnienie w o d y g r u n t o w e j r ó ­
w n e by ł o 1 0 - u s t o p o m . 

Uszczelniając pod łoże , uk ładano tekturę n a 8 " ( = 2 0 0 mm) 
w a r s t w i e b e t o n u . Następnie n a nią k ładz iono ceg łę w d w u 
w a r s t w a c h n a p łasko n a gorące j z a p r a w i e a s f a l t o w e j . T o s a ­
m o s tosowano w ścianach aż do p o z i o m u + 4 , 0 0 (p. r y s . 15). 
B e t o n w okres ie p r a c y p o w i n i e n być s u c h y , a ceg ła w r a z i e 
p o t r z e b y o d p o w i e d n i o o g r z a n a . 

A s f a l t u ż y w a n y b y ł n a t u r a l n y B e r m u d e z l u b A l c a t r a z , 
zawierający n a j m n i e j 95$ n a t u r a l n e g o b i t u m u , r o z p u s z c z a l ­
nego w c h l o r o f o r m i e . R e s z t a sk ładników p o w i n n a być o c h a ­
r a k t e r z e n i e s z k o d l i w y m . P r z y n a j m n i e j 2 / 3 b i t u m u p o w i n n o 
b y ć r o z p u s z c z a l n e w zwykłe j n a f c i e o 70° B e a u m e a lbo w ace­
t on ie . A s f a l t t e n n i e p o w i n i e n stracić więce j aniżeli 4ft o g ó l ­
nego ciężaru, g d y g o t o w a n y jest p r z e z 10 g o d z i n w t e m p e r a ­
t u r z e o 300° F . 

Z a p r a w a a s f a l t o w a u ż y w a n a do ceg ie ł z a w i e r a 1 / s c z y ­
stego a s f a l t u i 2 / 3 p i a s k u i c e m e n t u . 

Przewietrzanie kolei podziemnej. Oko ło 83% ogó lne j ener ­
g i i e l e k t r y c z n e j , w y t w a r z a n e j , w e l e k t r o w n i , z u ż y w a się n a 
pędzenie p o c i ą g ó w , c z y l i n a p o k o n y w a n i e t a r c i a , co d a j e 
znaczną i lość c iepłostek, podnoszących temperaturę w k o l e i 
p o d z i e m n e j przeciętnie o k o ł o 18° F . w y ż e j od t e m p e r a t u r y 
zewnętrzne j . N a d t o p o w i e t r z e z a w i e r a w i e l e py łu że laznego 
powsta jącego p r z y t a r c i u , a s z k o d l i w e g o d l a p łuc , w r e s z c i e 
w i e l e py łu z w y k ł e g o , p o d n o s z o n e g o w s k u t e k prędkośc i b i e ­
g u p o c i ą g ó w i t . p . W o b e c tego rzeczą b a r d z o ważną b y ł a 
dokładna i częsta w y m i a n a p o w i e t r z a . J e s z c z e t e m u l a t 
k i l k a używano z w y k ł y c h w a c h l a r z y e l e k t r y c z n y c h , które 
w rzeczywistośc i mieszały t y l k o zawsze to samo p o w i e t r z e ; 
obecnie z a n i e c h a n o tego i zaopatrują ko l e j podziemną w t a k i 
s y s t e m p r z e w i e t r z a n i a , k tóry umożl iwia w y m i a n ę p o w i e t r z a . 

W t y m c e l u c h o d n i k , stanowiący z a r a z e m d a c h n a s t a -
c y a c h , z a o p a t r u j e się w k r a t y w e n t y l a c y j n e , co r a z e m z o t w o ­
r a m i w c h o d o w y m i i w y c h o d o w y m i (te w c h o d y n i e posiadają 
d r z w i ) da je przeciętnie oko ł o 600 — 1 0 0 0 stóp k w a d r . 
(56 — 9 3 m 2 ) w o l n e g o p o w i e t r z a d l a każdej s t a c y i . N a d t o 
pomiędzy d w i e m a sąsiedniemi s t a c y a m i s ą t . z w . c e l k i w e n t y ­
l a c y j n e , w y p o s a ż o n e w zamykające się s a m o c z y n n i e s k r z e l i n y 

(żalnzye; i w i e l k i e w e n t y l a t o r y , po ruszane m o t o r y c z n i e . 
W s p o m n i a n e s k r z e l i n y są w t e n sposób z b u d o w a n e , że mogą 
się otwierać t y l k o n a zewnątrz i zawsze są zamknięte z w y ­
jątkiem czasu , g d y ciśnienie p o w i e t r z a wewnętrznego jest 
większe aniżeli p o w i e t r z a zewnętrznego . 

Ciśnienie p o w i e t r z a s p o w o d o w a n e b i e g i e m poc iągu , 
g d y tenże opuśc iwszy stacyę zbliża się do c e l k i w e n t y l a c y j ­
n e j , o t w i e r a w s p o m n i a n e s k r z e l i n y , które zamykają się n a ­
t y c h m i a s t po przejściu poc iągu. Przestrzeń p o z a pociągiem 
o r o z r z e d z o n e m p o w i e t r z u s p o w o d o w u j e r u c h p o w i e t r z a od 
s t a c y i k u celce; s tacye zaś zaopatrują się p o w i e t r z e m ze -
wnętrznem p r z e z w s p o m n i a n e k r a t y i o t w o r y w c h o d o w e . 
R y s . 17 p r z e d s t a w i a celkę wentylacyjną, s k r z e l i n y i k r a t y 
w e n t y l a c y j n e w c h o d n i k u p o n a d celką. 

Ruch. Należność z a j ednorazową jazdę , bez względu na 
dalekość , w y n o s i 5 ct . , p r z y c z e m podróżny może u ż y w a ć o b u 
rodza j ów p o c i ą g ó w , przesiadając się z pośpiesznego do m i e j ­
s cowego i o d w r o t n i e w e d l e u p o d o b a n i a . R o c z n a l i c z b a osób 
korzysta jących z k o l e i p o d z i e m n e j wynos i ła w r . 1906 — 
1 4 9 7 7 8 3 7 0 , m i n i m u m w j e d n y m miesiącu 1 1 2 6 6 4 2 0 , m a x i -
m u m 25 3 2 4 0 3 7 . L i c z b a b i le tów j a z d y s p r z e d a n y c h n a j e ­
dne j s t a c y i , m i a n o w i c i e B r o o k l y n - B r i d g e , j ednego z n a j r u c h -
l i w s z y c b d n i wynos i ła 76 867." 

W s z y s t k i e k o l e j e p o d z i e m n e w N e w - Y o r k C i t y , noszące 
nazwę R a p i d T r a n s i t S u b w a y , b y ł y b u d o w a n e i są w y k o ­
r z y s t y w a n e p r z e z I n t e r b o r o u g h R a p i d T r a n s i t C o m p a n y , 
wzg lędnie j e j oddzia ł k o l e i p o d z i e m n y c h R a p i d T r a n s i t S u b ­
w a y C o n s t r u c t i o n X o m p a n y . 

K o ń c z ą c , proszę o pobłażanie , jeżel i z p o w o d u szczupło­
ści m i e j s c a i roz leg łośc i t e m a t u musiałem się ograniczać n ie -

Celka wentylacyjna. 

Rys. 17. 

k i e d y n a bardzo o g ó l n y c h w z m i a n k a c h , g o t ó w j e s t em j e d n a k 
udzielać objaśnień d o d a t k o w y c h , o i l e b y który z czyte lników 
by ł c z e m szczególnie z a i n t e r e s o w a n y . 

Brooklyn New-York we wrześniu 1907. 
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Mierzenie w warsztacie i wyrabianie części zamiennych. 
Według G. Schlesinger'a. 

(Ciąg dalszy do str. 58 w Ns 5 r. b.' 

P r z y t a c z a m y k i l k a doświadczeń d l a d w ó c h o t w o r ó w 
o 2 0 i 4 0 mm. Doświadczen ia te d o w i o d ł y , że n a g r a n i c e 
w p ł y w 0,001 mm j es t z n a c z n y . R y s . 16 p r z e d s t a w i a s p r a w ­
d z i a n , k tórego t y l n a o d s a d z k a m a żądaną miarę, g d y t y m ­
c z a s e m o b a pozostałe są m n i e j s z e o 0,001 mm i o 0,002 mm. 
R ó ż n i c e te są t a k w i e l k i e , iż pierścień s p r a w d z i a n u , g d y go się 
n i e o b r a c a ciągle p r z y d o b r e m s m a r o w a n i u , n a t y c h m i a s t 
p r z y w i e r a do o d s a d z k i , o p e ł n y m w y m i a r z e . Pierścień wżarł -
b y się n a w e t w trzpień, g d y b y ktoś nieostrożny za łoży ł go 
w s tan ie s u c h y m n a sworzeń. P r a k t y k w a r s z t a t o w y w i e , 
z jaką starannością należy smarować i o czyszczać wtłaczane 

Sprawdzian walcowi/ z odsadzhami. 

Ryś. 16. 

n a s ieb ie pierścienie i wa ły . W p r z e c i w n y m b o w i e m r a z i e , 
w s k u t e k p r z y w i e r a n i a , dane s z t u k i złączą się ze sobą p r a w i e 
n i e r o z e r w a l n i e . J e d e n z o t w o r ó w , o średnicy 40 mm, j e s t 
r o z w i e r c a n y p r z y p o s u w i e o k o ł o 12 mm i u j a w n i a t e n prędki 
p o s u w przez wyraźne w o t w o r z e r y s y f a l i s t e , p o d o b n e do w i ­
d o c z n y c h w p łyc ie do g ł a d k a o h e b l o w a n e j . R ó ż n i c e w y s o ­
kości w p o w i e r z c h n i są m n i e j s z e niż 0 ,001 mm; w dotknięc iu 
z a l e d w i e dają się odczuć , l ecz d l a o k a są w i d o c z n e . P r z y t a -
kiemże n a s t a w i e n i u r o z w i e r t a k a w y r o b i o n o o t w ó r p r z y p o s u ­
w i e 8 mm; r y s y f a l i s t e w o t w o r z e t y m n ie występują , a le 
o t w ó r w s k u t e k p o w o l n e j p r a c y r o z w i e r t a k a wyszed ł większy 

Przyrząd do pomiarów dokładnych. 

Rys . 17. 

o j a k i e 0 ,005 mm. K a ż d e c h o ć b y najkrótsze z a t r z y m a n i e 
o b r a b i a r k i w y w o ł u j e n i e o d z o w n e rozszerzen ie się o t w o r u 
w d a n e m m i e j s c u . T e m też objaśniają się n ieco z a w i e l k i e 
z w y k l e w y m i a r y p r z y n o r m a l n e j obróbce . 

W miarę zużywania się r o z w i e r t a k a , o t w o r y stają się 
c o raz m n i e j s z e , pozostają j e d n a k d o p ó t y p r z y d a t n y m i , d o ­
pók i s p r a w d z i a n g r a n i c z n y n i e wskaże , że są j u ż zamałe . 

S k o r o p r z y s z t u k a c h p r ó b n y c h o średnicy 20 mm, w ł o ­
ż y m y sworzeń, sporządzony w e d ł u g s p r a w d z i a n u p a s z c z o w a -
tego d l a o b s a d z e n i a s u w a n e g o , n a j p i e r w w o t w ó r na jwiększy , 
następnie w n a j m n i e j s z y j eszcze p r z y d a t n y o t w ó r , t o z a u w a ­
ż y m y , iż sworzeń p r z e z większy o t w ó r da się ł a t w o p r z e c i ­
snąć ręką, g d y t y m c z a s e m do wsunięc ia g o w o t w ó r n a j ­
m n i e j s z y t r z e b a użyć siły przesz ło 2 0 0 0 kg. T o są j e d n a k 
doświadczenia l a b o r a t o r y j n e ; p r a k t y k a b o w i e m d o w o d z i , iż 
n a w e t te w y p a d k i k r a ń c o w e różnią się m n i e j n iż o 1j2%. 

D o p a s o w a n i e , j a k i e należy zastosować , p o d a j e b i u r o 

t e c h n i c z n e , po s t a r a n n e m rozważeniu, w k a ż d y m poszczegó l ­
n y m w y p a d k u i o z n a c z a je n a r y s u n k a c h części . K o n s t r u k ­
t o r w p i s u j e wielkości w y z n a c z o n e i o d p o w i e d n i e m i l i t e r a m i 
w s k a z u j e r o d z a j p a s o w a n i a (np. o == obro towe , s = szcze lne , 
n = n o r m a l n e suwane) . N o r m a l n e obsadzen ie j e s t w t e d y , 
g d y n a j m n i e j s z a s t r o n a p r z e d m i o t u p a s o w a n e g o o d p o w i a d a 
w a r u n k o m k r a ń c o w y m s p r a w d z i a n u szcze lnego , największa 
zaś s t r o n a — s p r a w d z i a n u o b r o t o w e g o . 

P r z e p i s t e n , p r z y o d p o w i e d n i e m użyc iu s p r a w d z i a n u , 
z a p e w n i a t a k małe u c h y b i e n i a od w y m i a r ó w o z n a c z o n y c h , iż 
uchyb ień t y c h n ie można n a w e t stwierdzić z w y k ł y m i po­
m i a r a m i . 

R o b o t n i k stosuje się do t y c h w y m i a r ó w o z n a c z o n y c h 
i pos i łkuje się s p r a w d z i a n a m i g r a n i c z n y m i , które są m u do ­
s tarczane z narzędziami do każdego danego d o p a s o w a n i a . 

Urządzenie wiertnicze. 

Rys. 18. 

Z p r a k t y k i w i e m y , że* r o b o t n i k m a s z y n o w y , k tóry m a 
do w y k o n a n i a większą i lość j e d n a k o w y c h przedmio tów , w y ­
k o n y w a j e w s z y s t k i e p r a w i e dokładnie o j e d n a k o w ą wie lkość 
m n i e j s z y m i od j e d n e g o z k o ń c ó w j ego s p r a w d z i a n u g r a n i c z ­
n e g o , a to da je pewność , że w y r ó b w ostateczne j swoje j p o ­
s tac i t y l k o b a r d z o n i e z n a c z n i e różnić się może o<3 w y m i a r ó w 
o z n a c z o n y c h . 

W o b e c d r o b n y c h różnic p o m i ę d z y s p r a w d z i a n a m i p a -
s z c z o w a t y m i i w a l c o w y m i n a s u w a się p y t a n i e : j a k d ł u g o te 
s p r a w d z i a n y , w o b e c c iąg łego zużywania się i c h w w a r s z t a ­
t a c h , z d a t n e są do użytku ; k i e d y t r z e b a j e zamieniać n a n o ­
w e i k i e d y sprawdzać? Można kró tko odpowiedz i e ć , że d o ­
k ładność obróbki w y m a g a , a b y w s z y s t k i e s p r a w d z i a n y b y ł y 
s p r a w d z a n e po mies ięcznem i c h używan iu , a n a czas s p r a w ­
d z a n i a należy mieć zespół z a p a s o w y sprawdz ianów. Z u ż y c i e 
d o p u s z c z a l n e w y n o s i : d l a sprawdzianów p a s z c z o w a t y c h 
0 , 0 0 2 5 — 0 , 0 0 3 3 mm, a d l a sprawdz ianów w a l c o w y c h 0 , 0 0 6 — 
0,007 mm. P o m i j a m y t u sposób , w j a k i d o p r o w a d z a się 
s p r a w d z i a n y zużyte do p i e r w o t n e g o s t a n u , n a t o m i a s t w s k a ­
żemy sposoby p r z e p r o w a d z a n i a porrfiarów p r z y o d n a w i a n m 
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i s p r a w d z a n i u sprawdz ianów n a p r a w i o n y c h , s t a n o w i to b o ­
w i e m w a ż n y i odrębny dział p o m i a r ó w w w a r s z t a c i e . 

D o u t r z y m y w a n i a sprawdzianów w stanie na leżytym 
służą a lbo wyże j w s p o m n i a n e wa l ce n o r m a l n e w o d p o w i e d -
n i e m i c h z e s t a w i e n i u , l u b l e p i e j , zespo ły pierścieni p o m i a r o ­
w y c h , zawierających dok ładne w y m i a r y uchybień d o p u s z c z a l ­
n y c h i wystarcza jących w zupełności d l a w a r s z t a t u , k tóry 
s a m n i e r o b i sobie sprawdzianów do s p r a w d z a n i a p o s i a d a ­
n y c h i wciąż z u ż y w a j ą c y c h się sprawdzianów g r a n i c z ­
n y c h . D o s p r a w d z a n i a sprawdzianów w a l c o w y c h są s toso ­
w a n e s p r a w d z i a n y p a s z c z o w a t e , n a k tórych również o z n a c z o ­
ne j e s t zużyc ie d o p u s z c z a l n e . F a b r y k a n t s a m p o w i n i e n 
n a t u r a l n i e mieć przyrząd u n i w e r s a l n y p o m i a r o w y , który da je 
m u możność w y m i e r z a n i a w s z e l k i c h d o w o l n y c h w y m i a r ó w 
pośrednich. T a k i m przyrządem jes t n p . m a s z y n a m i e r n i c z a , 
p o d a n a n a r y s . 17, którą można stosować zarówno j a k o p r z y ­
rząd p o r ó w n a w c z y , j a k o też do u s t a n a w i a n i a wielkości bez ­
wzg lędnych . D o tego os tatn iego ce lu s łuży u m i e s z c z o n a od 
ty łu l i s t w a s t a l o w a z wyrytą n a n ie j podziałką, n a której o d ­
c z y t u j e się w y m i a r y p r z e z m i k r o s k o p . Dokładne n a s t a w i e ­
nie n a miarę o d b y w a się zapomocą pręc ików określonej d ł u ­
gości , które spadając, wskazują u s t a n i e t a r c i a w y w o ł a n e g o 
n a c i s k i e m p o m i ę d z y p o w i e r z c h n i a m i zetknięcia. Przyrząd 
ten mierzyć m a z dokładnością do 0,001 mm; zauważy l i śmy 
j e d n a k , że p r z y 1 0 - c i u p o m i a r a c h z rzędu, w y k o n a n y c h p r z e z 
jedną osobę, bywają b łędy dochodzące do 0,002 mm, wobec 
czego ó w przyrząd daje w rzeczywistośc i ręko jmię d o k ł a d n o ­
ści pomiarów t y l k o do 0,005 mm. S i l n i e zaciśnięty pręcik 
s p a d a p r z y l a d a dotknięciu ręką. A b y z a p o b i e d z z m i a n o m 
w r a z i e r o z g r z a n i a pręciki k o ń c o w e są z a o p a t r z o n e w rączki 
z k a u c z u k u t w a r d e g o . W o d d z i a l e p o m i a r o w y m pracują 
g ł ó w n i e p o d ł u g przedmiotów n o r m a l n y c h . Każde s p r a w d z e ­
nie s p r a w d z i a n u paszczowatego o d b y w a się p r z e z p o r ó w n a ­
nie z miarą bezwzględną; to jest różnica z a s a d n i c z a w po ­
równaniu z w a r s z t a t e m . 

M o ż n a w rzeczywistości twierdzić , iż s p r a w d z i a n y g r a ­
n i c z n e nadają się do obróbki g r u b s z e j aniżeli b a r d z o do ­
k ładne j , która m o ż e a n i e k i e d y i m u s i b y ć w y k o n y w a n a po­
d ług sprawdz ianów n o r m a l n y c h . B o b o ta g r u b s z a i cięższa, 
z dużemi p r z e s t w o r z a m i n a s m a r n i e może b y ć w c a l e w y k o ­
n a n a wed ług sprawdz ianów n o r m a l n y c h , g d y ż w a r s t w a s m a ­
r u pozostawiałaby z a w i e l e s w o b o d y z d a n i u o s o b i s t e m u p r a ­
cu jącego . S p r a w d z i a n n o r m a l n y da je t y l k o jedną granicę , 
p o z a którą wy j ś ć n i e w o l n o ; g r a n i c y n a t o m i a s t d r u g i e j n ie 
o z n a c z a . D l a t e g o też nie jest o n narzędziem o g ó l n e m w t e m 
z n a c z e n i u , w j a k i e m j es t n i e m s p r a w d z i a n g r a n i c z n y i n i e m a 
p r a w i e wątpl iwości , że usiłowania z a p r o w a d z e n i a s p r a w d z i a ­

n ó w n o r m a l n y c h j a k o ogó lnych narzędzi w a r s z t a t o w y c h , 
w y w o ł a ł y silną niechęć do systemów p r a c y p o d ł u g s p r a w d z i a ­
n ó w w o g ó l e , t a k , że o g ó ł , który oczekiwał d o b r y c h w y n i k ó w 
od s y s t e m u do danego ce lu zupełnie n i e o d p o w i e d n i e g o , został 
zniechęcony. 

S p r a w d z i a n y n o r m a l n e mają swój odrębny, właśc iwy 
i m z a k r e s zastosowań; są one g ł ó w n i e o d p o w i e d n i e p r z y w y ­
rob i e narzędzi i t y l k o w rękach l u d z i w p r a w n y c h , z d o l n y c h 
do s a m o d z i e l n e g o pog lądu , n ie zaś w rękach robotników 
niew3'ćwiczonych. W y r a b i a j ą c y narzędzia mechan i czne p o ­
w i n n i w y k o n y w a ć ściśle dokładną robotę ; t u więc s p r a w d z i a ­
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n y n o r m a l n e są w łaśc iwymi . O b r a b i a r k i oraz s i l n i k i p a r o ­
we , e l e k t r y c z n e , g a z o w e i t. p . mają b y ć sprzedawane w w i e l ­
k i e j ilości. G d y są z a d r o g i e , n ie mają z b y t u . T o też dziś 
muszą one b y ć w y r a b i a n e g r o m a d n i e , n ie zaś b u d o w a n e 
o d d z i e l n e m i s z t u k a m i . 

D o w y r a b i a n i a części z a m i e n n y c h p o t r z e b a n ie t y l k o od ­
p o w i e d n i e g o s y s t e m u m i e r z e n i a i narzędzi p o m i a r o w y c h , lecz 
również o d p o w i e d n i c h przyrządów i urządzeń. P o w i n n o 
b y ć moż l iwe t a k dok ładne w y k o n a n i e każdej części m a s z y n y 
w i lościach d o w o l n y c h z uwzględnieniem w s z y s t k i c h jej w y ­
miarów, a b y część złamaną można by ł o z łatwością zastą­
p ić nową, dokładnie pasującą. P r z e d m i o t , wychodzący 
z o b r a b i a r k i , p o w i n i e n po możl iwie n a j m n i e j s z e m ręcznem 
wykończen iu dawać d o p a s o w a ć się ręcznie, i to t y c z y się n ie 
t y l k o p r o s t y c h s t o s u n k o w o w a ł ó w c y l i n d r y c z n y c h i o t w o r ó w 
w i e r c o n y c h , lecz także w s z e l k i c h i n n y c h przedmiotów, często 
o kształtach zawi łych . S k u t e c z n y m środkiem do tego ce lu 
są coraz więcej rozpowszechnia jące się urządzenia w i e r t n i c z e 
(rys . 18) z przynależnemi , często b a r d z o d r o g i e m i narzędzia­
m i o raz w s z e l k i e o b r a b i a r k i s a m o c z y n n e . Przykładami są 
t u f a b r y k i r o w e r ó w , m a s z y n do s z y c i a , b r o n i i i n n e ; j a k ­
k o l w i e k ogó ln ie n i e j es t w i a d o m o , j a k w i e l k a i lość c z a s u i p r a ­
c y mieści się w zespole narzędzi c h o ć b y n a w e t t y l k o 
do w y r o b u t a k proste j części m a s z y n o w e j , jaką jest sworzeń 
(rys . 19). 

(D. n.). 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 
Ehrenfeucht W. Miernictwo. T . I. Warszawa 1907 r. 

P i e r w s z y t o m „Miern i c twa" p. W . E H R E N F E U C H T A n i e z a p r z e -
czenie zal iczyć należy do n a j l e p s z y c h n a s z y c h dzie ł tego ro ­
d z a j u . Książka t a , p r z e z n a c z o n a do używania p r z y z w y ­
k łych , n i e p r e c y z y j n y c h p o m i a r a c h , jednocześnie może s łu ­
ż y ć j a k o d o b r y podręcznik d l a młodz ieży z wykszta łceniem 
n a s z y c h szkó ł średnich. Zaletą dzieła j es t p r z e d e w s z y s t k i e m 
jego treśc iwość i jasność o p i s u . N i e w i e l k a s t o s u n k o w o 
książka ( z a w i e r a w s z y s t k i e g o 239 s tronic ) w zupełności w y ­
czerpu je o m a w i a n y p r z e d m i o t . A i i t o r poruszy ł n a w e t t a k i e 

I działy , które z n a j d u j e m y t y l k o w bardzo obszern ie t r a k t o w a ­
n y c h dziełach, j a k o to : p o z i o m o w a n i e b a r o m e t r y c z n e , f o to -
g r a m e t r y a , w y t y k a n i e ł u k ó w , kó ł i p l a n i m e t r y a 

A u t o r z a s t r z e g a się z g ó r y , że w następnych, mających 
ukazać się t o m a c h tegoż „ M i e r n i c t w a " , t raktować będzie po ­
m i a r y p r e c y z y j n e , uwzględnia jąc p r z y t e m teoryę b ł ę d ó w , 
tró jkątowanie , p o m i a r y p o d z i e m n e , o raz r z u t y k a r t o g r a ­
ficzne. J a k w i d z i m y , tego r o d z a j u całość b y ł a b y w s p a n i a ­
ł y m i bodaj c zy n ie p i e r w s z y m w j ęzyku p o l s k i m zupełnie 
wyczerpu jąco n a p i s a n y m podręcznikiem w d z i a l e t e c h n i k i . 
J u ż z tego j e d y n i e w z g l ę d u w ie l c e jest pożądane, a b y zapo ­
w i e d z i a n a ca łość ukazała się j a k n a j r y c h l e j . 

O i l e a u t o r i j ednocześnie w y d a w c a może l i czyć n a 
z w r o t p o n i e s i o n y c h kosz tów p r z e z sprzedaż p i e r w s z e g o t o m u 
. . M i e r n i c t w a " , o t y l e da l sze , uzupełniające t o m y w żadnym 

raz ie op łac ić się n i e mogą, c h o ć b y ze w z g l ę d u n a b r a k 
obecny w y ż s z y c h zak ładów t e c h n i c z n y c h w n a s z y m k r a j u . 
Z tego w z g l ę d u dzieła t a k i e p o w i n n y b y ć w y d a w a n e p r z e z 
nasze d o ś ć zasobne k a s y w y d a w n i c z e , o k tórych działalności 
w i e m y n i e w i e l e . 

P o w r a c a j ą c do „ M i e r n i c t w a " , należy zaznaczyć , że 
a u t o r , w p r o w a d z a j ą c terminologię częśc iowo polską, a czę ­
ś c i owo obcego p o c h o d z e n i a , p o w i n i e n by ł sporządzić krótki 
spis u ż y w a n y c h t e r m i n ó w i z n a k ó w i zaopatrzyć go w n i e ­
zbędne wyjaśnienia . B r a k t a k i e g o s p i s u w i e l o k r o t n i e u t r u d ­
n i a z r o z u m i e n i e treści i d l a t e g o b y ł o b y pożądane, a b y spis 
t a k i znalazł się p r z y w y d a n i u t o m ó w następnych. Należy 
r ó w n i e ż z w r ó c i ć u w a g ę n a b a r d z o l i che r y s u n k i , z k t ó r y c h 
często n i e w i e l e zrozumieć można . R y s u n k i te w w i e l u m i e j ­
s c a c h z a m i a s t wyjaśniać , w p r o s t zaciemniają treść dzieła. 
T o samo można powiedz ieć o d r u k u , a właściwie o doborze 
l i t e r — często n p . t r u d n o odróżnić a od a, t a k są one do 
s iebie podobne (str. 81), p rzez co również u w a g a czyta jącego 
nie może b y ć ześrodkowaną, a m u s i co c h w i l a w a l c z y ć z n ie ­
dokładnośc iami . Z d r u g i e j j ednakże s t r o n y , dobre k l i s z e są 
dość d rog i e i , z tego wzg lędu , dzieła n a u k o w e , które n ie m o ­
gą l i czyć n a poczy tność m o d n y c h powieści , p o w i n n y b y ć w y ­
d a w a n e przez i n s t y t u c y e , posiadające specya lne n a t e n ce l 
f u n d u s z e . 

Z n a ć też z b y t n i pośpiech w p r a c y , co się u w i d o c z n i a 
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w t e m , że w n iektórych m i e j s c a c h a u t o r zapomnia ł p o w o ł a ć 
się w tekście n a f i g u r y , j a k n p . n a s t r . 15 , g d z i e są aż 4 r y ­
s u n k i z j e d n a k o w e m i p r a w i e l i t e r a m i i n i e w i a d o m o n a r a z i e , 
do k t ó r e g o r y s u n k u t e k s t sie o d n o s i . T o s a m o m o ż n a p o ­
wiedz ieć o . , p r o m i e n i o w a n i u " i sposobie D E S C A R T E S ' A n a 
s t r . 16 i 17. 

B a r d z o d o d a t n i o w p ł y w a j ą n a wartość książki z a d a n i a , 
umie jętnie d o b r a n e i z a o p a t r z o n e po większej części w p r a k ­
t y c z n e rozwiązania . 

T y l e o o g ó l n y c h w a d a c h i z a l e t a c h dzieła. O b e c n i e 
p r z e j d z i e m y do s z c z e g ó ł ó w i z a c z n i e m y od łańcucha m i e r n i ­
czego , k tó remu a u t o r n a d a j e z b y t w i e l k i e z n a c z e n i e , n i e 
wspomina jąc o j e g o w a d a c h . W p r a k t y c e dz i e j e się z w y k l e 
n i e c o i n a c z e j , niż a u t o r poda je , a m i a n o w i c i e o s iągamy d o ­
kładnie jsze r e z u l t a t y , mierząc ł ańcuchem l u b taśmą stalową, 
zaopatrzoną n a końcach w kółka z k o s t u r a m i , p o n i e w a ż p r z y 
p o m o c y kos turów łatwie j wyc iągnąć ciężki ł ańcuch , aniżeli 
u ż y w a j ą c do t ego si ły rąk t y l k o . S z k o d a również , że. m ó ­
wiąc o p o m i a r a c h d ługośc i p r z y d u ż y c h s p a d a c h , a u t o r n i c 
n i e w s p o m i n a o p o m i a r a c h łatą p r z y p o m o c y l i b e l i , k tóry to 
sposób najczęściej b y w a s t o s o w a n y i z a w s z e z d o b r y m 
w y n i k i e m ; r z a d z i e j n a t o m i a s t s t o s u j e m y d o tego c e l u p o -
c h y l n i k , o k t ó r y m a u t o r w s p o m i n a . P r z y op is ie p o m i a r u ką­
t ó w , n o n i u s z i j e g o z a s t o s o w a n i e są określone n i e j a s n o i t r z e ­
b a się d o b r z e wys i l i ć , ażeby j e zrozumieć ; to s a m o można 
powiedz ie ć o op i s i e ekscentrycznośc i ( m i m o ś r o d k o w o ś c i ) 
a l i d a d y o raz a z y m u t u m a g n e t y c z n e g o i c z w a r t a k a . W i e l k a 
s z k o d a , że zwłaszcza o s t a t n i e d w a o p i s y są t a k mało z r o z u ­
miałe i że a u t o r p r z y t o c z y ł d l a n i c h t a k n i e w i e l e przyk ła ­
d ó w , g d y ż w p r a k t y c e r z a d k o znaleźć m o ż n a t e c h n i k a , k tóry ­
b y potrafi ł określ ić k i e r u n e k w z g l ę d e m po łudnika ; n a u s p r a ­
w i e d l i w i e n i e t r z e b a dodać , że p r a w i e w e w s z y s t k i c h p o d r ę c z ­
n i k a c h dz ia ł t e n o p r a c o w a n y j e s t z b y t s łabo . 

N a t o m i a s t b a r d z o d o b r z e i s z c z e g ó ł o w o o p i s a n e są 
w „ M i e r n i c t w i e " l u n e t a , l i b e l a i b u s o l a . 

W d a l s z y m c iągu zaznaczyć należy, że a u t o r zwróc i ł 
z b y t m a ł o u w a g i n a węgie ln i cę z busolą, i n s t r u m e n t n a d e r 
p r a k t y c z n y i często u ż y w a n y do p o m i a r ó w ; n a t o m i a s t n i e ­
p o t r z e b n i e k ładzie t a k i n a c i s k n a s t o l i k m i e r n i c z y , do które ­
go p o m o c y w p r a k t y c e u c i e k a m y się n a d z w y c z a j r z a d k o , p o ­
siadając dziś o w i e l e p ros t sze i l epsze sposoby p o m i a ­
r ó w , j a k wie lokątowanie , p ro f i l e , zdjęcia s y s t e m e m s i a t k o ­
w y m i t . p . 

Opisu jąc s y s t e m wie lokątowania , a u t o r n i e z r o z u m i a l e 
ob jaśni ł kreślenie w i e l o b o k u zapomocą wspó ł r zędnych j e g o 
w i e r z c h o ł k ó w , co ze w z g l ę d u n a duże z n a c z e n i e tego działu, 
p o c z y t y w a ć należy z a błąd. Nie jasność t a p o t ę g u j e się j e ­
szcze p r z e z w p r o w a d z e n i e zupełnie bez p o t r z e b y t a k i c h l i t e r , 
j a k d1 i du da le j YJ, £, u. i t . p., co bez p o t r z e b y a b s o r b u j e 
u w a g ę ' c z y t e l n i k a i o d w r a c a ją o d treści. 

P o m i j a j ą c j e d n a k ż e w s z y s t k i e te n iedokładnośc i , j a k o 
n i e mające w i e l k i e g o z n a c z e n i a , z a z n a c z y ć t r z e b a , że część I 
„ M i e r n i c t w a " j e s t zupełnie d o b r z e opracowaną . 

Słabiej c o k o l w i e k jest t r a k t o w a n a część I I , a p r z e d e -
w s z y s t k i e m n i w e l a c y a ; zdarzają się m i e j s c a , g d z i e a u t o r n i e ­
p o t r z e b n i e wy jaśn ia zupełnie zrozumiałe i pros te szczegó ły , 
j a k n p . n a s t r o n i c y 153 , a j ednocześn ie z n o w u , omawia jąc spo ­

soby z a p i s y w a n i a o d c z y t ó w , z a d a w a l n i a się t y l k o p o d a n i e m 
j e d n e g o n a j m n i e j u ż y w a n e g o i n a j m n i e j p r a k t y c z n e g o spo ­
sobu . N i e m a też w z m i a n k i o z a s t o s o w a n i u prof i lów p o ­
p r z e c z n y c h do n i w e l a c y i ; z b y t mało m ó w i się o p a l i k a c h n i ­
w e l a c y j n y c h i o d r a z u , bez ż a d n y c h o m ó w i e ń , poda je a u t o r 
s c h e m a t p r o f i l u p o d ł u ż n e g o w t a k w y k o ń c z o n e j p o s t a c i , j a k 
się go p o d a j e p r z y p r o j e k t o w a n i u l i n i i k o l e j o w e j . Pomi ja jąc , 
że r y s u n e k tego s c h e m a t u , przepe łn ionego c y f r a m i i n a p i s a ­
m i , n i e j e s t zupełnie do użyc ia , d o d a ć j eszcze t r z e b a , że c z y ­
t e l n i k n i e w i e , co oznaczają t u o d d z i e l n e l i n i e , c y f r y i t. p. 

D a l e j p r z y op is ie s i a t k o w e g o s p o s o b u n i w e l a c y i za l e ca 
a u t o r n i e p o t r z e b n i e sporządzanie s z k i c u s i a t k i i w p i s y w a n i e 
n a n i m n u m e r ó w , g d y ż a lbo t e n s z k i c będzie duży , a w t e d y 
j e s t n i e w y g o d n y w p o l u , a l b o też będzie m a ł y , a w t e d y n i c 
z n i e g o zrozumieć n i e będzie m o ż n a . W t y c h w y p a d k a c h 
n i e u ż y w a się szk i ców całej s i e c i , a p o p r o s t u n u m e r u j e się 
o d p o w i e d n i o k o l e j n o po sobie następujące l i n i e s i a t k i . 

W r e s z c i e z b y t pobieżnie j e s t w z m i a n k o w a n a p o z o r n i e 
p r o s t a , a w rzeczywistośc i b a r d z o t r u d n a r o b o t a p rawid ł owe ­
g o wykreś len ia w a r s t w i e n a p o d s t a w i e d a n y c h p u n k t ó w n i ­
w e l a c y j n y c h . T r u d n o ś ć t a po tęgu je się zwłaszcza u nas , ze 
w z g l ę d u n a małe s p a d k i n a s z y c h g r u n t ó w , które są p r z y t e m 
b a r d z o n ierówne . 

Z p o w y ż s z e g o w i d z i m y , że prócz o p i s u p o z i o m o w a n i a , 
g d z i e z n a j d u j e m y poważnie j sze n i e co n iedokładnośc i , r e s z t a 
zarzutów odnos i się więce j do f o r m y , aniżeli do treści dz i e ­
ła, które też z tego p o w o d u gorąco po lec i ć należy , l icząc n a 
to, że da l sze t o m y wkró t ce się ukażą. S. Stodolski, inż. 

Jungier Bronisław, G e o m e t r a Zarządu K a n a l i z a c y i 
m . W a r s z a w y . Tablice porównawcze miar, wag i monet, 
k r a j o w y c h i z a g r a n i c z n y c h . W y d a w n i c t w o K a s y W z a j e m n e j 
P o m o c y i Przezornośc i d l a osób pracu jących n a p o l u t e c h -
n i c z n e m . W a r s z a w a 1908. 

N i e w i e l k i e t o w y d a w n i c t w o o b e j m u j e w układzie b a r d z o 
s t a r a n n y m t a b l i c e p o r ó w n a w c z e m i a r z w y k ł y c h ( f r a n c u s k i c h , 
a n g i e l s k i c h , r o s y j s k i c h i n o w o p o l s k i c h ) U n i j n y c h , o b s z a r o ­
w y c h i o b j ę t o ś c i o w y c h , m i a r drożnych l i n i j n y c h i o b s z a r o ­
w y c h , da le j m i a r objętości c iał s y p k i c h i c i e c z y , o r a z j e d n o s t e k 
c iężarów z w y k ł y c h , d r o b n y c h i a p t e k a r s k i c h , w r e s z c i e t a b l i c e 
j e d n o s t e k m o n e t a r n y c h . Z e wzg lędu n a d o g o d n y f o r m a t , 
staranną korektę i c z y t e l n y d r u k , m o ż e dzie łko to o d d a w a ć 
d o b r e usługi w podręcznem użyc iu i p o w i n n o b y znaleźć p o -
k u p , do czego i n i z k a c e n a (25 kop . ) się p r z y c z y n i . —-v— 

K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 

Pamiętnik I-go Zjazdu polskich górników w Krakowie w roku. 1906, 
wydany z funduszów na cele Zjazdu, pod redakcyą Zdzisława 
Kamińskiego. Lwów 1907. 

Technologia Chemiczna Ogólna podług d-ra S. Schultza „Kurzes Lehr-
buch der Chemischen Technologie". Z 189 rycinami i tablica­
mi w tekście. Opracowana zbiorowo, wydana przez d-ra B . 
Miklaszewskiego. Biblioteka „Chemika Polskiego". Warszawa 
1908. Skład główny w księgarni E . Wende (T. Hiż i A . T u r ­
ku!). Cena 3 rub. 25 kop. 

Zubrzycki J . 8. Dr. Skarb architektury w Polsce. Kraków 1908. 
Zeszyt V . Skład główny w księgarni Spółki Wydawniczej — 
Pałac Spiski. Cena zeszytu 1,50 kor. 

„Wodosnabżcnie stancii Sinelnikono-Ekaterininskoj i K.-Ch.-Sewasto 
polskoj żeljeznych dorog iz r. Dnjepra" . A l b u m rysunków. 
Ekaterynosław 1907. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Najważniejsze urządzenia w kopalniach g-alicyjskieh 

w r. 1906 x) . 
W kopalniach węgla kamiennego było dróg żelaznych 107 530 m , 

t. j . o 24 899 m mniej niż w roku poprzednim, z tego dwutoro­
wych 31 682 m, konnych 23628 m, łańcuchowych 1310 m, l ino­
wych 1820 m, a 2800 m dróg elektrycznych. N a powierzchni by ­
ło 25 139 m , z tego 4586 m dróg wózkowych, 500 m l inowych, 
2 0 0 5 3 m dróg dla parowozów. Ogółem było dróg w kopalni i na 
powierzchni 132 669 m, t. j . o 25 905 m mniej niż w roku poprzed­
nim; do przewożenia służyło w kopalni 76 koni . D r o g i drewniane 
nie były w użyciu. 

Maszyn parowych było w użyciu 13, o mocy 1577 k. p., któ-

') Dane za r. 1905, por. Przegl. Techn. M 7 r. z. (str. 84). 

re służyły do wydobywania urobku, wśród tych jedna podziemna 
0 mocy 22 k. p. do poziomego linowego przewozu urobku. Dalej 
było 26 maszyn parowych o mocy 4472 k. p., wśród tych 21 pod­
ziemnych o mocy 3472 k. p., które służyły, jako maszyny wodocią­
gowe. Prócz tego były w użyciu 4 maszyny parowe o mocy 190 
k. p. do pędzeuia urządzeń sortowniczych, 4 maszyny parowe wen­
tylacyjne o mocy 96 k. p., 6 maszyn parowych o mocy 725 k. p. 
do pędzenia maszyn elektrycznych, a 6 o mocy 76 k. p. do innych 
celów. D o wytwarzania elektryczności służyło 7 generatorów, 
z których 2 dawały prąd elektryczny jedynie do oświetlenia, pozo­
stałe zaś—prąd do pędzenia 9 maszyn. Z maszyn pędzonych elek­
trycznie służyło 3 do przewietrzania w kopalni, 2 do łańcuchowego 
1 linowego wydobywania urobku, 2 służyły do pędzenia urządzeń 
sortowniczych (przebiórki), 2 do pędzenia jednego pomostu suwanego 
i jednej podnośnicy zestawczej. Wreszcie były także w użyciu 3 
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wązkotorowe, 3 normalnotorowe parowozy o mocy 469 k. p. D o 
przewietrzania kopalni służyły 4 wentylatory parowe, z tego 2 sy-
steinn Guibal 'a , dostarczające na minutę 3350 ms powietrza, a 3 
pędzone elektrycznością, z czego 1 systemu R I T T I N G E R ' A a i syste­
mu S O H I E L E ' G O , dostarczające łącznie 2010 m3 powietrza na minu­
tę. Długość przewodów telefonicznych wynosiła 54 560 m, stacyi 
było 3 1 . W warsztatach segregacyjnych było 7 separatorów, 14 
taśm sortowniczych, 6 stołów przebiórkowych, 6 sit sortowicznych, 
20 taśm przenośnych i 4 podnośnice. 

Z urządzeń nowych do zanotowania mamy w tym roku nastę­
pujące: W kopalni Domsa Tow. akcyjnego dla górnictwa i przemy­
słu rozpoczęto budowę nowych urządzeń wy doby walnych do wydo­
bywania przy trwaniu dziewięciogodzinnem dziennie wywózki 
4 0 0 0 0 0 t urobku. W tym celu pogłębiono szyb wydoby walny 
„Sobieski" o 4700 mm średnicy z wyprawą żelazną, posiadający 
4 przedziały wydobywalne, a jeden zjazdowy do głębokości 50 m. 
Nadto wykonano 1 komin wysoki 70 m, 4 kotły parowe o powierzch­
n i 200 m 2 i nadciśnieniu 12 atm., wystawiono budynek na dwie 
turbinj ' parowe o 800 kw i zabudowanie na warsztaty mechaniczne. 

W kopalniach węgla brunatnego było dróg żelaznych pod zie­
mią 1196 ?n, t. j . o 10 431 m mniej niż w roku poprzednim, na po­
wierzchni 2840 m , t. j . o 18470 m mniej niż w roku poprzednim, 
razem 4036 m, t. j . o 28901 m mniej niż w roku poprzednim. N a 
2680 m dróg żelaznych na powierzchni służyły do przewozu 3 konie. 
Dróg drewnianych nie było wcale. 

Maszyna parowa była jedna o mocy 6 koni do wydobywania 
urobku, nie było żadnej wodociągowej. W sortowniach był w bie­
gu 1 separator. W kopalniach hr. Romana Potockiego w P o t y l i -
czach była w użyciu 1 stolnia długości 256 m, która służyła do 
przewożenia urobku, a zarazem i do odwadniania kopalni. 

W zupach solnych było dróg żelaznych: w kopalni 58 488 m, 
z tego 5 2 3 9 0 m dróg konnych, 3110 m dwutorowych. N a po­
wierzchni było 12184 m dróg, ztego 9490 m parowozowych, 3 4 0 m 
o torze potrójnym, 2140 m l inowych. Razem było dróg żela­
znych 70 672 m, t. j . o 7816 m więcej niż w roku poprzednim. 
Nadto było w warzelniach soli 4631 m dróg leżących i jedna na sa­
linie w Łanczynie kolej wisząca do przewozu soli miałkiej z ślima-
deł do formowania. D o przewozu na drogach żelaznych w kopalni 
służyło 24 koni. 

Maszyn parowych było 9 o mocy 484 k. p. do wydobywania 
szybami urobku, 11 o mocy 415 k. p. do wyciągania wody i solanki, 
2 o mocy 12 k. p. do wydobywania urobku i wyciągania solanki 
zarazem; dalej: 1 maszyna o mocy 40 k . p. do wywózki linowej, 
2 parowozy o mocy 170 k. p., 1 maszyna parowa o mocy 4 k . p. do 
pędzenia kolei linowej, 5 maszyn parowych o mocy 250 k. p. do 
pędzenia 5 młynów solnych, 1 maszyna parowa o mocy 50 k. p. do 
pędzenia młyna kainitowego, 1 maszyna parowa o mocy 80 k. p. do 
pędzenia dynamoinaszyny w celach oświetlenia i do popędu moto­
rów kolei linowych tudzież tartaka, 1 maszyna parowa wentylacyj­
na o mocy 10 k. p. i 4 maszyny parowe o mocy 96 k. p. do innych 
celów. W użyciu był także kierat poruszany końmi do wyciągania 
surowicy z naturalnego szybu solankowego w worach skórzanych. 

W e wszystkich wschodnio-galicyjskich salinach, t. j . w Kosso-
wie, Delatynie, Łanczynie, Dolinie, Bolechowie, Kałuszu, D r o h o b y ­
czu, L a c k u były w użyciu 24 panwie warzelniane o powierzchni 
1547 m 2 , 65 suszarń soli systemu K L E E B E R G ' A o powierzchni 
1002 m 2 , 11 776 m rurociągów żelaznych do przeprowadzania so­
lanki , 32 zbiorniki solankowe o pojemności 6821 m 3 i 15 698 m 
rurociągów na wodę słodką. 

W innych kopalniach było 5060 m dróg żelaznych, z tego 
3200 m wózkowych a 1860 m konnych i 760 m torów podwójnych. 

N a powierzchni było 1550 m, z tego 1130 m dróg wózko­
wych, 420 m dróg konnych, razem 6610 m . Do przewozu w ko­
palni służyło 8 koni. Maszyn parowych: 1 o mocy 25 k. p. wycią­
gowa, 5 o mocy 2200 k. p. (z tego 2 wodociągowe o mocy 1000 
k. p. pod ziemią), 1 o mocy 40 k. p. do pędzenia urządzeń sortowni­
czych, 1 o mocy 15 k. p. do pędzenia 3-ch dynamomaszyn do celów 
oświetlenia. W sortowniach było w ruchu: 8 sit osadowych, 9 bęb­
nów sortowniczych, 1 stół przebiórkowy, 1 gniecalnia, 2 mieszarki, 
1 walcownia, 1 podnośnica. 

Wogóle było w kopalniach w użyciu 172 274 m dróg żela­
znych, t. j . o 29 197 m mniej niż w roku poprzednim, nadto 41713 m 
na powierzchni, t. j . o 18 783 m mniej niż w roku poprzednim, 
razem 213 987 m, t. j . o 47 980 m mniej niż w roku poprzednim. 

Maszyn parowych było w użyciu 24 wyciągowych o mocy 
2092 k. p., 42 wodociągowe o mocy 7087 k. p. i 2 do wspólnych 
celów o mocy 12 k. p., t. j . wyciągowe i wodociągowe zarazem, 36 
o mocy 1672 k. p. do różnych innych celów. Dalej były 3 parowo­
zy wązkotorowe a 5 normalnotorowych o mocy 639 k. p. Ogółem 
było przy kopalniach w użyciu: 112 maszyn parowych d mocy 
11502 k. p., t. j . o 460 k. p. więcej niż w roku poprzednim. 

W hutach były w użyciu 34 piece destylacyjne, 16 pieców 
rusztowych, 6 dmuchawie parowych o mocy 48 k. p., 2 podnośnice, 
2 młynki, 3 młyny kulkowe, 1 młyn szamotowy, 1 gniecalnia, 
2 stocznie, 1 zespół walców, 2 sita osadowe. 

Nadto było w użyciu 900 m dróg konnych, 500 dróg wózko­
wych, t. j . razem w hutach 1490 m dróg żelaznych. 

W o g ó l e było przy kopalniach w roku 1906 w użyciu dróg 
żelaznych: 

w Galicyi w całej Austryi . 
Kopalnia węgla kamiennego . . . 132 669 m 1 643 140 m 

„ brunatnego . . . . 4 0 3 6 „ 2 007 626 „ 
Saliny 70 672 „ 153 278 „ 
Inne kopalnie 6 610 „ 657 267 „ 

Razem . . 213 9 8 ' T m 4 4 6 1 3 l T w 

Z zestawienia powyższego widzimy, że z dróg żelaznych w ko­
palniach galicyjskich przypada 62$ na kopalnie węgla, 3 3 $ na żupy 
solne, 2% na kopalnie Węgla brunatnego a 3% na resztę kopalni. 
Z ogólnej długości dróg żelaznych kopalnianych całej A u s t r y i przy­
pada na G-alicyę tylko około 5%. 

Zdzisław Kamiński. 

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 
Wydział Przyrodników i Techników Towarzystwa Przyjaciół 

Nauk w Poznania. Posiedzenie II w sali Wydziału lekarskiego z d. 
iii stycznia r. b. (Komunikat Zarządu Wydziału). 

Posiedzenie I l - ie Wydziału przyrodników i techników zagaił 
w nieobecności prezesa, wiceprezes Wydziału p. St. Rzepecki, powita­
niem obecnych na posiedzeniu gości i wzywa sekretarza do odczyta­
nia protokółu z ostatniego zebrania. 

Następnie komunikuje p. Mieczkowski, że odebrał list od p. Skó-
rewicza, członka Koła Architektów z Warszawy, z prośbą o wskaza­
nie osób w Księztwie i na Kaszubach, do którychby można zwrócić 
się o szkice lub fotografie starych domów, a przeważnie drewnianych 
dla nieustającej wystawy przy Kole Architektów w Warszawie i prosi, 
by odpowiednie dane mu nadesłano. 

Walne zebranie Wydziału postanowiono odbyć dnia 1 marca r. b. 
Bliższe szczegóły walnego zebrania ma obmyśleć komisya, na ostat-
niem zebraniu wybrana, do której dobrano jeszcze pp. J . Zeylanda 
i W . Leitgebra. Komisyi tej polecono wezwać zawiązane niedawno 
Tow. Techników w Poznaniu, by udział w zjeździe wzięło i swego 
delegata do komisyi wysłało. 

W dalszym ciągu przystępiono do zapowiedzianego wykłada 
p. inż. Hedingera. 

Pan H . poruszył w swym wykładzie: 
„Postępy w wyzyskiwaniu siły wiatru na cele przemysłowe", 

dość aktualną sprawę W naszych okolicach. Pomimo zachęty 
przez setki wiatraków, wyzysk wiatru jest u nas minimalny, choć 
przeciętna prędkość wiatru w roku wynosi u nas 4,5 »i/sek. Przy­
czyniła się do tego trudność gromadzenia siły i zużywanie do czegoś 
więcej niż do pomp i młynów. 

Właśnie na tem pola poczyniono w technice dość znaczne po­
stępy, które umożliwiły wytwarzanie motorami Wietrznymi prądu 
elektrycznego, a z tem zużytkowanie wiatru do oświetlenia, pędzenia 
motorów i t. p. Chodzi tu przeważnie o dwa systemy: Max Gehre 
1 prof. L a Conr. Max Gehre zużywa wiatr każdej prędkości, motor 
jego nie działa pośrednio, lecz przez podnoszenie ciężarów, które opa­
dając, pędzą silnicę. System to dość drogi i pomimo, że do oświetle­
nia latarni morskiej zastosowany prawidłowo fufikeyonuje, Większej 
popularności pewnie nie osiągnie. Prof. L a Cour łączy motor przez 
transmisyę wprost z silnicą, a zmiany siły wiatrn i ich następstwa 
unika przez oryginalną konstrnkcyę złączenia pasowego oraz łącznika 
elektrycznego, który działalność prądu W przeciwną stronę uniemo­
żliwia. Referent omawiał oraz szkicował szczegóły ustroju, a na za­
kończenie podał parę danych o już wykonanych centralach. 

N a tem przewodniczący posiedzenie solwował. 
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K Ę O N I K A 
Zamówienie wagonów w Rydze dla dróg żel. włoskich. Drogi 

żel. państwowe włoskie powierzyły bałtyckiej fabryce wagonów w R y ­
dze budowę 240' powozów k l . I i i na wózkach. Powozy te zaczęto 
obecnie przesyłać na miejsce przeznaczenia przez Warszawę, gdzie są 
one przestawiane z wózków szerokotorowych na własne o torze nor­
malnym zachodnio-europejskim. 

Niezwykły ten wypadek, jakkolwiek nie dotyczy bezpośrednio 
przemysłu naszego, zasługuje jednak na uwagę z dwóch względów: 
najpierw wskazuje do jakiego stopnia fabryki zagraniczne są zawa­
lone robotą, kiedy aż "musiały wypuścić z rąk tak wielkie" zamówie­
nie; a zarazem dowodzi, że fabryki tutejsze mogłyby jednak, chociaż 
w razach wyjątkowych, ubiegać się o dostawy ^ a w e t dla zagranicy, 
gdyby nie stały na przeszkodzie opłakane stosunki robotnicze chwili 
obecnej. 

Aeroplan F a r m a n ' a ' ) . W dniu 13 stycznia r. b. Henryk For -
man zdobył na swym aeroplanie nagrodę Ai-chdeakon'a, wynoszącą 
50000 franków. Warunkiem zdobycia nagrody było przelecenie na 
maszynie cięższej od powietrza do celownika i z powrotem do startu, 
przyczem "ogólna przebyta odległość winna przewyższać 1 km. N a ­
grodą rozporządzał francuski Aero-Club, który w osobach swych de­
legatów" wyznaczył drogę lotu na polu wojskowem w pobliżu Issy. 
0 500 m od startu ustawiono dwie tyczki w odległości 50 m jedna 
od drugiej. Dla"zdobycia nagrody Farman powinien był w jednym 
1 drugim kierunku drogi przelecieć między tyczkami. N a dany sy­
gnał aeroplan ruszył i potoczywszy się na kółkach kilkanaście me­
trów po ziemi, wzniósł się wraz z żeglarzem w powietrze i skierował 
ku celownikowi. Spokojnie i równo płynąc, Farman okrążył celo­
wnik i zawrócił ku startowi, dokąd powrócił z całą łatwością, nie 
dotknąwszy ani razu ziemi i zużywszy na cały lot jedną minutę i 28 
sekund. 

(Naturę 16/1 1908). w. w. 
Transatlantycka stacya telegrafu bez drutu w Knockroe. Trans­

atlantycka stacya Knockroe leży o 30,8 km od Tralec (hrabstwo Kerry 
w Irlandyi). Towarzystwo Amalgameted Radio-Telegraph Co. zakupiło 
odpowiednie grunta pod zabudowania stacyjne i, po ukończeniu -bu­
dowy, zamierza podtrzymywać komunikacyę telegraficzną ze statkami 
transatlantyckimi, jak również wybudować w Kanadzie stacyę do 
bezpośredniej komunikacyi z Ameryką. W Knockroe zastosowany 
jest system Poulsen'a, który daje możność ostrego dostrajania przy­
rządów i posiada wielką zdolność promieniowania, co czyni go odpo­
wiednim do porozumiewania się na wielkie odległości. 

Stacya składa się z maszynowni i przylegającego do niej po­
mieszczenia dla akumulatorów, oraz dwóch innych budynków, umie­
szczonych w pewnej odległości. T r z y potężne maszty o wysokości 
110 m, pr/.y średnicy 0,9 m, na dolnym końcu otaczają maszynownię, 
a dalej na obwodzie koła o średnicy 610 m stoi jeszcze 9 mniejszych 
masztów o wysokości 21,3 m. Pierwsze trzy maszty są drewniane, 
składa się je z oddzielnych części na ziemi, podnosi zapomocą ma­
sztów pomocniczych i umocowuje w wielkich fundamentach cemen­
towych. Te trzy maszty dźwigają górne odizolowane końce 300 
drutów, biegnących stożkowato ku niższym masztom, a stamtąd do 
pokoju telegraficznego. 

Maszynownia zawiera dwie małe i dwie duże dynamomaszyny, 
pędzone zapomocą ruchomej lokomobili. Wielkie dynamomaszyny 
zasilają przyrządy wysyłające3Poulsen'a, małe zaś służą do ładowania 
akumulatorów, do oświetlenia, lub podobnie jak i akumulatory do 
silnego wzbudzania pól magnetycznych wielkich dynamomaszyn. 

Zwykły, mały wysyłacz fal wymaga napięcia 400—500 vo l -
tów, lecz nie jest wykluczone, że stacya w Knockroe z czasem po­
trzebować będzie wyższych napięć. Zresztą niema żadnej wielkiej 
różnicy między tą stacya a innymi stacyami systemu Poulsen'a, je­
dynie wszystkie przyrządy są większe i mocniej zbudowane. Użyty 
tu elektromagnes jest największy z dotychczas zastosowauych i na 
120 m wysokości. Zapomocą zainstalowanych w Knockroe przyrzą­
dów zamierzają wypromieniowy wać 10—15 kw, co wystarczy na odle­
głość większą niż 4800 km. . 

Przyrząd wysyłający jest zastosowany specyalnie7,do fal o dłu­
gości 3000 - 5000 i», może być jednak z zupełną pewnością działania 
nastawiony i na inną długość fal. 

Inżynierowie towarzystwa Amalgamated Radio Telegraph Co. 
są pewni, że będą mogli po przez ocean zapisywać telegramy, a nie 
zadawalniać się tylko telefonicznem przyjmowaniem sygnałów. Głó­
wne swe nadzieje pokładają oni na nowym termoelektrycznym wy­
krywaczu fal. Przyrząd ten okazał się bardzo pewnym w działaniu, 
zwłaszcza w połączeniu z galwanometrem. Nić galwanometru rzuca 
cień na ruchomy, czuły na światło pasek papieru i odbija znaki Mor­
se^. T y m odbieraczem zdołano zapisywać 50 słów na minutę, jest 
jednak nadzieja, że przy zastosowaniu zapisywania samoczynnego 
uda się dojść do 100 słów na minutę. 

(El.-Zt. z d. 2 stycznia r. b.) tv. w. 
„La Lu mi ero electriąue". Wychodzące w Paryżu od r. 1894 

pismo elektrotechniczne p. t. „L'Eclairage Electriąue", przyjęło z po­
czątkiem r. b. tytuł znanego czasopisma francuskiego „La Lumiere 
Electriąue". To*ostatnie wychodziło już od lat wielu, lecz w r. 1894 
złączone zostało z pismem „LEclairage Eiectriąue". iv. to. 

') „Por. Przegląd Techniczny* Na 51 r. z. (str. 626). 

B I E Ż Ą C A . 
Wytwórczość i handel rtęcią w okresie 1897 -1906. Rtęć w rzad­

kich tylko wypadkach znajduje się w stanie rodzimym, z rud zaś 
spotyka się najczęściej w postaci siarczanu rtęci. 

Największe ilości rtęci dostarczają Stany Zjednoczone Ameryki 
Półn. i Hiszpania, lecz spotyka się ją również w Austro-Węgrzech, 
Włoszech, Rosyi i Meksyku. D a n y c h najpewniejszych co do rtęci 
dostarczył p. Rouland w zestawieniu za okres 1897 — 1905 r., z czego 
wynika, że wytwórczość, jak to z tablicy widzimy, temu lat 10 była 
większa niż obecnie, a od r. 1899 jest ona prawie stała. 

Rok: 1897 1898 1899 1900 1901 1902 1903 1904 1905 
Stany Zjednoczone 925 1078 1057 980 1027 1190 1233 1200 1043 
Hiszpania . . . 1728 1691 1357 1095 754 1425 968 1058 834 
Austro-Węgry. . 532 500 563 550 567 364 575 550 670 
Włochy . . . . 192 173 206 270 278 270 313 357 352 
Rosya 617 362 360 304 363 416 362 332 318 
Meksyk . . • . 294 353 324 124 128 191 190 190 190 

Razem . . 4288 4157 3867 3323 3117 3856 3641 3686 3307 
Liczby wyrażone w t. 
Ze stanów amerykańskich Kalifornia wytwarza rtęci najwięcej, 

lecz dochodność tej gałęzi przemysłu zmalała od czasu, gdy do wy­
dobywania złota stosować poczęto cyanki; Meksyk wreszcie poprzednio 
będący odbiorcą głównym rtęci, obecnie sam sobie wystarcza. O d tych 
jak również innych przyczyn, zależy oczywiście cena sprzedażna rtęci 
i w r. jedynie 1906, na rynkach amerykańskich cena wahała się 
pomiędzy 38,5—39,5 doi. za butlę (fiask), t. j . za 40 kg rtęci czystej. 

Hiszpania, wytwarzająca największe ilości rtęci sama ich nie 
spożywa, lecz dostarcza Niemcom, A n g l i i i Francyi : to państwo ostat­
nie w r. np. 1906 wprowadziło 189815 kg rtęci, pomimo, że rudę zna­
leziono w Algierze (departament Konstantyński), wpryśniętą w po­
kłady siarczanu ołowiu i siarczanu cynku. Wywóz z F r a n c y i jest 
niewielki: głównego odbiorcę stanowi Gujana francuska, gdzie rtęć sto­
sują przy wydobywaniu złota, choć cyanowanie w ogólności jest korzy­
stniejsze, gdyż dozwala na odciągnięcie złota nawet z kwarcytów, 
amalgamacya zaś jest mniej skuteczna. 

Z innych zastosowań rtęci dawniejszych, wspomnieć należy 
wyrób zwierciadeł, oraz najnowsze i rokujące wielki rozwój w przy­
szłości: lampy elektryczne, w których pary rtęci stanowią źródło światła. 

(Econ. fr. r. z.) — sk — 
Wszechświatowa wytwórczość kauczuku wciąż wzrasta równo­

miernie, gdy bowiem w r. 1899/900 wyniosła ona 63 3 48 t, w r. 1905;6 
dosięgła 68000 t. Brazylia dostarczyła kauczuku 41000 t, drugim zaś 
dostawcą głównym jest A f r y k a z ilością 23400 /, z czego na samo 
Kongo przypada 4500 t, A.zya wreszcie i Oceania resztę. Kauczuku 
brazylijskiego wprowadzono do Europy 20 167 t, Ameryka zaś spo­
żyła około 15000 t. Rozwój elektryczności i samojazdów wpływa na 
większe zapotrzebowanie kauczuku, z czego wynika znów wzrost jego 
ceny: gdy bowiem w r. 1890 na giełdzie w Antwerpii dało się zau­
ważyć żądanie i płacenie 5,25 fr. za 1 kg, w r. 1906 cena ta zwięk­
szyła się do 9,88 fr. za 1 kg, w r. wreszcie następnym 1906/7 waha­
ła się 8,00-10 fr. za 1 kg. 

(B. I.-Z. M 22 r. z, str. 291) — sk— 
Wytwórczość węglika wapnia w Europie niezmiernie wzrosła 

i w r. 1906 wyniosła 160 tys. (, inne zaś części świata w tym czasie 
dostarczyły jedynie 40 tys. t. Węglika wapnia najwięcej spożywają 
Niemcy, a mianowicie: 28000 t rocznie, pomimo, że wytwarzają tylko 
8000 t. N a wywóz dostarczają najwięcej: Szwajcarya, Austro-Wę­
gry, Włochy, Francya, Norwegia, Hiszpania i Szwecya, co zawdzię­
czają spadkom wody. 

Włochy rocznie spożywają 20000 t węglika wapnia; przemysł 
żelazny często stosuje mieszaninę acetylenu z tlenem do spawania 
i t. p., wytwórczość zaś w r. 1906 wynosiła 28000 t. Francya w r. 
1905/6 wytworzyła 22000 /, spożyła zaś 18000 (; przemysł żelazny, 
drogi żelazne, wozy silnikowe w dużym zakresie korzystają z węglika 
wapnia. Austro-Węgry wytwarzają rocznie 12000 t, lecz /. tego spo-
żywaję u siebie jedynie 5 — 6 tys. t. Wytwórczość Angl i i jest nie­
wielka, spożycie dochodzi do 6500 t, to zaś wyjaśnia się tem, że do 
oświetlenia posiadają środki tańsze. Portugalia, nie licząc węglika 
wprowadzonego z zewnątrz spożywa 2000 t rocznie. Szwecya przy 
swej wytwórczości 16000 t spożywa jedynie 1300 t, głównie do oświe­
tlenia, w czem biorą udział dr. żel., armia lądowa i morska. Potrze­
by Belgii i Holandyi są niewielkie i wprowadzają po 1500 t węglika, 
Dania zaś tylko 700 t. Szwajcarya, wobec taniego oświetlenia elek­
trycznego, całą prawie wytwórczość (20000 t) wywozi: głównego zaś 
odbiorcę stanowią Niemcy (w r. np. 1905 Niemcy nabyli 10775 t). 
W Hiszpanii większą część wytwórczości, wynoszącej 10000 t zabie­
ra Ameryka Południowa. W Rosyi , pomimo znacznych spadków 
wód na Kaukazie wyrób węglika wapnia rozwija się powoli, wwóz 
zaś utrudnia cło znaczne. 

N a czele tego ruchu stoi Norwegia: wytwarzane przez nią 
20,000 t odbierają kraje Europy. Budująca się obecnie fabryka w Odde 
dostarczy 50000 t, z czego 30000 t przerobione będą na azotany do uży­
źniania gruntu, w niedalekiej zaś przyszłości wytwórczość Norwegii 
dosięgnie zapewne 80000 — 100000 t węglika rocznie. 

Pomimo zakorzenionej, choć nieuzasadnionej obawy niebezpie­
czeństw, wynikających jakoby z oświetlenia acetylenem, zakres wy­
robu węglika wapnia wzrośnie niewątpliwie w przyszłości. 

(B. I.-Z. Na 22 r. z., str. 287) — sk— 
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Rys. 1, Z teki szkiców architektonicznych. Rrch. prof. H. Billing w Karlsruhe. 

Zarys k ie runku w nowoczesnej architekturze (1900 1907). 
Przez d-ra Stefana Fayansa, architekta. 

(Dokończenie do str. 64 w M 5) . 

P rzechodząc do g r u p y b u d y n k ó w m o n u m e n t a l n y c h , słu­
żących do ce lów h a n d l u i przemysłu , zaznaczyć należy 
p r z e d e w s z y s t k i e m , iż są one w y t w o r a m i w zupełności 
n o w o c z e s n y m i . Ukszta ł towanie tego n o w e g o t y p u z a ­

wdz ięczać należy n i ezwyk łemu r o z w o j o w i h a n d l u i przemysłu 
w przeciągu o s t a t n i c h l a t t r z y d z i e s t u . Pierwszą myś l w t y m 
k i e r u n k u rzuc i ł Paryż , w y b u d o w a w s z y swe 
z n a n e b a z a r y L o u v r e ' u . O i l e p o w s t a n i e 
o w y c h b u d y n k ó w s t a n o w i j e d e n z w a ż n i e j ­
s z y c h m o m e n t ó w w d z i e j a c h b u d o w n i c t w a 
m o n u m e n t a l n e g o , a właśc iwie s p e c y a l n i e 
t e c h n i k i b u d o w l a n e j , o t y l e n o w y t e n k o n ­
s t r u k c y j n i e t y p n i e w y w o ł a ł szczegó lnego 
p r z e w r o t u w d z i e d z i n i e a r c h i t e k t u r y . 

P i e r w s z y m , k tóry uznał kon ieczność 
z a a k c e n t o w a n i a odrębnego c h a r a k t e r u n o w o -
w y t w o r z o n e g o t y p u b u d o w l i n i e t y l k o w i c h 
ukształ towaniu w e w n ę t r z n e m lecz i w ele­
w a c y a c h b y ł A L F R E D M E S S E L , który ob lek ł 
swe n a w z ó r L o u v r e ' u p a r y s k i e g o s k o n s t r u o ­
w a n e b u d y n k i , mieszczące b a z a r y W e r t -
h e i m ' a w B e r l i n i e w n o w e , n a d z w y c z a j 
sz lachetne w s t y l u , s z a t y a r c h i t e k t o n i c z n e 
0 z m o d e r n i z o w a n y c h kształtach romańskich . 
A r c y d z i e ł e m j e s t bez wątpienia n a j n o w s z a 
narożna część (od s t r o n y p l . L i p s k i e g o ) t y c h 
W z d ł u ż u l i c y L i p s k i e j c iągnących się m a g a ­
z y n ó w , t r a k t o w a n a zarówno wewnątrz , j a k 
1 nazewnątrz z n i e p o r ó w n a n y m t a l e n t e m o r a z 

torująca n o w e d r o g i w a r c h i t e k t u r z e b u d y n k ó w p o w y ż e j w y ­
m i e n i o n e g o t y p u ( tab l . V I I I ) . 

Z i n n y c h g m a c h ó w , p r z e z n a c z o n y c h do tychże ce l ów 
i w z o r o w a n y c h n a u t w o r z e M E S S L ' A , p r a w i e żaden n i e w z n o s i 
się p o n a d p o z i o m przeciętny. 

D o c z a s u p o w s t a n i a w y m i e n i o n e g o os ta tn io t y p u , d o m i -

Rys. 2. Pomnik Straussa i Lannera w Wiedniu. Proj. arch. R. Oerley w Wiedniu. 
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Rys. 3. Kościół ewangelicki Ś. Jana Rrch. Curjel i Moser 
w Mannheimie. w Karlsruhe. 

nującym materya łem b u d o w l a n y m w e w s z y s t k i c h g m a c h a c h 
z z a k r e s u m o n u m e n t a l n y c h b y ł c ios , k tórego a r c h i t e k t o n i c z n e 
ukszta ł towanie t w o r z y ł o g ł ó w n e z a d a n i e b u d o w n i c z y c h . Ż e ­
l a z o zaś, o i l e z a s t o s o w a n i e j ego p r z y s k l e p i e n i a c h , b e l k o w a -
n i a c h o raz słupach by ł o n i e u n i k n i o n e , m a s k o w a n o , przeważ ­
n i e ukrywa jąc j e p o d m a s a m i k a m i e n n e m i l u b b e t o n o w e m i . 
W e wspó ł czesnych d o p i e r o b a z a r a c h żelazo występu je w w i e l u 
w y p a d k a c h j a k o s w o b o d n y e l e m e n t t e k t o n i c z n y i , co g ł ó w n a , 
p o r a ź p i e r w s z y p r z y b i e r a ono kształty m o d e r n i s t y c z n e — p o ­
c z ą t k o w o co p r a w d a n iewłaśc iwe , g d y ż zapożyczone od f o r m , 
n a d a w a n y c h d r z e w u l u b c i o s o w i , a w ięc n i e z g o d n y c h z s a ­
mą techniką o b r o b i e n i a żelaza. Późnie jsze próby , p o c z y ­
n i o n e w t y m k i e r u n k u , dają j u ż lepsze i c i e k a w s z e r e z u l t a t y , 
dzięki c o raz bardz i e j utrwala jącemu się pośród archi tektów 
po jęc iu , iż n a d a n i e każdemu z m a t e r y a ł ó w p e w n y c h okreś lo ­
n y c h a r c h i t e k t o n i c z n y c h kszta ł tów pozos tawać p o w i n n o w l o ­
g i c z n y m związku z j e g o c h a r a k t e r e m i w łaśc iwośc iami . N a j -
s z e r s z e m e c h e m odbi ło się o w o przeświadczenie w t y m z a k r e ­
sie t e c h n i k i , w k t ó r y m żelazo s t a n o w i dominu jący materyał 
b u d o w l a n y , a więc p r z e d e w s z y s t k i e m w pos ługu jących się 
architekturą gałęz iach t e c h n i k i inżynierskie j . M a m y t u n a 
myśli a r c h i t e k t o n i c z n e ukształtowanie części że laznych n o w o ­
c z e s n y c h m o s t ó w oraz n a d z i e m n y c h t o r ó w k o l e i m i e j s k i c h 
i o b w o d o w y c h . N a j u d a t n i e j s z e r e z u l t a t y w t y m z a k r e s i e dała 
n a m m i e j s k a d r . żel. e l e k t r y c z n a w B e r l i n i e , w której p o j e ­
d y n c z y m p o d s t a w o w y m że laznym s łupom n a d a n e zosta ły 
p r z e z arch i tektów te j m i a r y , co M Ó H R I N G i G R E N A N D E R f o r m y 
o d p o w i e d n i e i n o w e ( rys . 6). M n i e j szczęśl iwo w p o ­
myś le , g d y ż n i e d o s t o s o w a n e w zupełności do c h a r a k t e r u że­
l a z a są kształty , n a d a n e p r z e z W A G N E R ' A p o j e d y n c z y m czę ­
ś c i om że laznym p a w i l o n ó w m i e j s k i e j d r . żel. w W i e d n i u . 

Powraca jąc do p o w y ż e j w s p o m n i a n y c h r o z m a i t y c h g r u p 
b u d y n k ó w , p r z e z n a c z o n y c h do c e l ó w p u b l i c z n y c h , zaznaczyć 

jeszcze należy, iż m o d e r n i s t y c z n y k i e r u n e k da je się z a u w a ż y ć 
n a w e t w ukształ towaniu o raz szac ie zewnętrznej b u d y n k ó w , 
p o ś w i ę c o n y c h k u l t o w i r e l i g i j n e m u ( rys . 3). N a j b a r d z i e j 
p rzewrót ó w i lustrującym p r z y k ł a d e m s łużyć m o ż e kośc ió ł , 
w y b u d o w a n y n a przedmieśc iu D r e z n a — S t r e h l e n , u t w ó r a r ­
ch i tektów S C H I L L I N G ' A i G R A B N E R ' A , k t ó r y c h w r a z z K R E I S E M 
o raz S C H U M A C H E R E M za l i czyć należy do p r z e w ó d c ó w m o d e r ­
n i z m u w S a k s o n i i . 

W e w s z y s t k i c h j e d n a k ż e d o t y c h c z a s o p i s a n y c h t y p a c h 
b u d o w l i m o d e r n i z m , j a k wyże j zostało w s p o m n i a n e m , z a z n a ­
c z y ł swą reformatorską działalność przeważnie w d z i e d z i n i e 
s z t u k i l u b t e c h n i k i d e k o r a c y j n o - z d o b n i c z e j . P o d s t a w o w e zaś, 
uświęcone p r a w a m i s t a t y k i o raz e s t e t y k i , a więc n ie nadające 
się do k o n k r e t n i e j s z y c h z m i a n f o r m y ogó lne , m a s o w e , z a c h o ­
wują swą dawniejszą fizyognomię. Całokształ t ó w p r z e i s t a ­
c z a się d o p i e r o w z a k r e s i e t y c h b u d o w l i , które, n i e służąc do 
ż a d n y c h c e l ó w u t y l i t a r n y c h , pozostawiają s w o b o d n e po le 
twórczośc i p o j e d y n c z y c h modern is tów. Są to w p i e r w s z e j 
l i n i i b u d y n k i w y s t a w o w e , p o m n i k i m i e j s k i e i c m e n t a r z e o raz 
w o d o t r y s k i o c h a r a k t e r z e m o n u m e n t a l n y m . Pomi ja jąc 
wspomnianą j u ż w y s t a w ę Darmsztadzką (z r . 1901), urządzoną 
w c e l u d e m o n s t r a c y i z m o d e r n i z o w a n e g o t y p u w i l l i z a m i e j -
s k i e j , świadczą o t e m n a j l e p i e j o s t a t n i e w y s t a w y w T u r y n i e 
(19Ó2), M e d y o l a n i e (1906) o r a z K o l o n i i (1906), k tórych p o j e ­
d y n c z e p a w i l o n y p r z y o b l e c z o n e zostały w s z a t y s t y l o w o m o ­
d e r n i s t y c z n e . Niektóre z t y c h b u d y n k ó w pozostawiają w p r a w ­
d z i e w i e l e do życzenia p o d w z g l ę d e m doskonałośc i , a p r z e d e ­
w s z y s t k i e m jednol i tośc i k o m p o z y c y i , są to b o w i e m u t w o r y 
ar tystów, dążących p o j e d y n c z o odrębnemi d r o g a m i , a w i ę c 
w c h a r a k t e r z e różnorodne . N i e m n i e j j e d n a k n a p o t y k a się p o ­
między p a w i l o n a m i w s z y s t k i c h t y c h w y s t a w w i e l e dzieł p r a w ­
d z i w e j s z t u k i , d o k u m e n t u j ą c y c h należycie pos tępy , u c z y n i o n e 
w n o w y m k i e r u n k u . Najciekawszą, g d y ż najbogatszą w u t w o ­
r y p i e rwszorzędnych m o d e r n i s t ó w N i e m i e c , W ł o c h o raz 
A u s t r y i by ła bez wątpienia w y s t a w a s z t u k i międzynarodowe j 
w T u r y n i e . K a ż d y z ar tys tów tej m i a r y co d A R O N C O ( rys . 
5), P A N K O K ( M o n a c h i u m ) , M Ó H R I N G ( B e r l i n ) , B I L L I N G ( K a r l s ­
ruhe) o raz K R E I S ( D r e z n o ) , da ł w swej k o m p o z y c y i d o k ł a d n e 
po jęc ie o c h a r a k t e r z e o raz skończonośe i s w e g o c z y s t o i n d y ­
w i d u a l n e g o t a l e n t u m o d e r n i s t y c z n e g o . 

W y s t a w a medyolańska , poświęcona k r a j o w e j sz tuce d e ­
k o r a c y j n e j dała m n i e j c i e k a w e r e z u l t a t y prób , p o c z y n i o n y c h 

Rys. 4. Fragment kościoła Rrch. Schilling i Grabner 
w Strehlen pod Dreznem. w Dreźnie. 
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p r z e z modern is tów włoskich w k i e r u n k u w y t w o ­
r z e n i a n o w e g o s t y l u (rys . 7). 

W najśmielszy sposób jednakże z a a k c e n ­
t o w a n y m został m o d e r n i z m w b u d y n k a c h w} ' -
s t a w y s z t u k i nadreńskiej w K o l o n i i , w k o m p o -
z y c y i k t ó r y c h n a j b a r d z i e j uwydatnia ły się j e g o 
c e c h y c h a r a k t e r y s t y c z n e , a m i a n o w i c i e osią­
gnięc ie jaknajwiększej p o m n i k o w o ś c i możl iwie 
n a j p r o s t s z y m i środkami, cechy zbliżone do p o d ­
s t a w o w y c h zasad n a j s t a r s z y c h sty lów w b u ­
d o w n i c t w i e . G ł ó w n y p a w i l o n w y s t a w o w y 
w e d ł u g p o m y s ł u B I L L I N G ' A j est n a j l e p s z y m 
przyk ładem tej dążności . P o z a t e m , B E H K E N S 
w swej „ T o n h a l l e " , o raz O L B R I C H W s w y m b u ­
d y n k u „ D e r F r a u e n R o s e n h o f " d a l i n o w e do ­
w o d y swej n i e w y c z e r p a n e j f a n t a z y i n a s t r o j o ­
w e j . P rzechodząc w r e s z c i e do a r c h i t e k t u r y 
n o w o c z e s n y c h p o m n i k ó w , oraz w o d o t r y s k ó w 
p u b l i c z n y c h zaznaczyć należy, iż w zakres i e 
t y m m o d e r n i z m święci , zarówno pod względem 
p r z e w r o t u , p o c z y n i o n e g o w d z i e d z i n i e f o r m p o ­
j e d y n c z y c h , j a k i całości , największe t r y u m f y . 
N a j b a r d z i e j zasługują n a wyróżnienie niektó­
re p o m n i k i m o n u m e n t a l n e w N i e m c z e c h , s t a ­
nowiące przyk łady imponu jącego zespołu 
m a s k a m i e n n y c h , o b l e c z o n y c h w p r a w d z i w i e 
m o d e r n i s t y c z n e i zdobne kształty. P i e r w s z e 
mie j s ce w t y m k i e r u n k u p r z y s t o i bez wątpie ­
n i a p o m n i k o w i B i s m a r k a (arch . S C H A U D T 
oraz rzeźb. L E D E R E R , B e r l i n ) , ods łoniętemu 
w r . z. w H a m b u r g u . Z a z n a c z e n i a g o d n y m i 
są również niektóre p o m n i k i n a r o d o w e n i e ­
m i e c k i e , n p . p o d Koblencyą . W z a k r e s i e p o ­
m n i k ó w o c h a r a k t e r z e m n i e j m o n u m e n t a l n y m 
p r z o d u j e natenczas W i e d e ń . Z niebywałą 
prostotą oraz n a t u r a l i z m e m t r a k t o w a n y m 
jes t p o m n i k , w y s t a w i o n y k o m p o z y t o r o m 
wiedeńskim S t r a u s s ' o w i o raz L a n n e r ' o w i . 
Ogó lna f o r m a , w którą k o m p o z y c y a o w a zo ­
stała ujętą, s p r a w i a wrażenie n o w e i c i e k a w e 
(rys . 2). T o ż samo daje się powiedz ieć o p o ­
j e d y n c z y c h n o w o c z e s n y c h p o m n i k a c h c m e n ­
t a r n y c h W i e d n i a ( jak n p . o p e ł n y m n a s t r o j u 
g r o b o w c u k o m p o z y t o r a W o l f f a ) o raz o n i e ­
k t ó r y c h m o d e r n i s t y c z n y c h wiedeńskich f o n ­
t a n n a c h i b a s e n a c h . 

N i e u l e g a wątpl iwości , iż n o w y k i e ­
r u n e k , którego działalność s c h a r a k t e r y z o ­
waną została w z a k r e s i e znaczne j części 
b u d o w l i u t y l i t a r n y c h i p o m n i k o w y c h , z d o ­
ła przeniknąć, i to w najbliższej p r z y ­
szłości, s w y m o ż y w ­
c z y m p i e r w i a s t k i e m 
i te gałęzie b u d o w n i ­
c t w a , w k tórych dziś 
jeszcze n i e p o d z i e l n i e 
panują przestarzałe, 
uświęcone tradycyą, 
prądy . Niektóre d r o g i , 
u t o r o w a n e d o t y c h c z a s 
w d z i e d z i n i e m o d e r n i ­
z m u , należą w p r a w d z i e 
do n i e z b y t u d a t n y c h 
i często c h y b i o n y c h , 
większość n a t o m i a s t 
świadczy o u g r u n t o ­
w a n y c h , p o w a ż n y c h 
p o d s t a w a c h n o w e g o 
s t y l u , o jego w zupe ł ­
ności j u ż s a m o i s t n y m 
i l o g i c z n i e u z a s a d n i o -

Rys. 5 Widok halli głównej na 
wystawie sztuki stosowanej w T 

l-szej międzynarodowej 
urynie 1902 r. 

Rrch. R. D'Rronco 
w Konstantynopolu. 

Rys. 6 Wejście do dworca drogi 
żelaznej podziemnej w Berlinie. 
Rrch. prof. R. Grenander w Berlinie. 

Rys. 7. Widok halli pracy na wystawie 
międzynarodowej w Medyolanie (1906). 

n y m pierwokształc ie , zapewniającym k i e r u n ­
k o w i t e m u b y n a j m n i e j n ie przejściowe, l ecz 
d ługot rwałe i s t n i e n i e . 

V V 

W z a r y s i e t y m obję l iśmy w y n i k dążeń 
współczesnej s z t u k i b u d o w n i c z e j n a Z a c h o ­
dz i e , dążeń zmierzających do w y z w o l e n i a 
z n i e w o l n i c z e g o i n i e u z a s a d n i o n e g o ca ło ­
kształtem w a r u n k ó w n o w e g o życ ia naślado­
w a n i a zastyg łych f o r m d a w n i e j s z y c h , szcze ­
gólnie j zaś źle z r o z u m i a n y c h f o r m k l a s y c z ­
n y c h i O d r o d z e n i a . 

L w i a d o l a w niewątpl iwem zwyc ięz twie 
w sz tuce a r c h i t e k t o n i c z n e j n o w y c h prądów 
o ż y w c z y c h p r z y p a d a N i e m c o m i n i e t y l k o 
w s t o s u n k u do i n n y c h d w ó c h s z e r m i e r z y 
A u s t r y i i W ł o c h , l ecz i — d o r e s z t y kra jów e u ­
r o p e j s k i c h . W e F r a n c y i e w o l u c y a ta p o l e g a 
przeważnie n a m o d e r n i z o w a n i u p r z e s t a r z a ­
łych f o r m sty lów l u d w i k o w s k i c h , S z w a j c a r y a 
w b u d o w n i c t w i e g m a c h ó w z n a c z n i e j s z y c h 
k r o c z y jej śladami, B e l g i a , H o l a n d y a i k r a j e 
S k a n d y n a w s k i e oparły dążenia te n a w z o ­
r a c h własnej s z t u k i . Z t y c h o s t a t n i c h n a 
g o d n e zazdrości w y ż y n y wyn ios ła się s z t u ­

k a f i n l a n d z k a . A n g l i a , 
której zawdzięczać n a ­
leży odrodzen ie obecne 
s z t u k i naszej n a k o n t y ­
nenc ie , s a m a w dz iedz i ­
nie a r c h i t e k t u r y m o ­
n u m e n t a l n e j nio z d o ­
była się n a n i c n o w e g o ; 
n a t o m i a s t , s k i e r o w a ­
w s z y z a b i e g i s w o j e 
w stronę a r c h i t e k t u r y 
wnętrz i n a w y t w o r y 
s z t u k i s t o s o w a n e j — t u 
i s tne święci t r y u m f y . 

O sztuce w s p ó ł ­
czesnej a r c h i t e k t o n i c z ­
nej w t y c h k r a j a c h p o ­
m ó w i m y w n i e d a l e ­
k i e j przyszłośc i . 

Hrch. Bianchi, Magnani 
i Rondoni w Medyolanie 
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Kilka prac arch. Cz. Domaniewskiego. 
I. Projekt dworca drogi żelaznej. 

(Rys. 8—10 w tekście). 

Rys. 8. Projekt dworca dr. żel. Licej[główne. 

U k ł a d p l a n u j es t t y p o w y d l a średniej 
wie lkośc i s t a c y i d r o g i że laznej . N a os i g ł ó w ­
ne j z n a j d u j e się o b s z e r n y w e s t y b u l , z lożą 
s z w a j c a r a , mieszczący k a s y z j e d n e j i e k s p e -
d y c y ę b a g a ż y z d r u g i e j s t r o n y i wy j ś c ia 
n a p e r o n . K o r y t a r z e w d w ó c h k i e r u n k a c h 
prowadzą do p o c z e k a l n i i s a l b u f e t o w y c h 
I i I I o raz I I I k l a s y z otaczającemi o d p o -
w i e d n i e m i u b i k a c y a m i , p o k o j a m i d l a pań 
i p a n ó w , z t o a l e t a m i i t . d . Rys. 9. Przekrój poprzeczny. 

Hrch. Cz. Domaniewski w Warszawie. 

B i u r o z a w i a d o w c y i t e l e g r a f u m a s w o ­
ją osobną sień. 

E l e w a c y a d w o r c a o d s t r o n y p o d j a z d u , 
będąca w y r a z e m układu p l a n u , z a p r o j e k t o ­
w a n a została w p r o s t y c h l e cz p o w a ż n y c h m o ­
t y w a c h s t y l u secesyi. K o m p o z y c y a o p a r t a 
została n a p r o p o r c y i mas i o t w o r ó w , z z u -
pe łnem n i e m a l wyłączeniem m o t y w ó w o r n a ­
m e n t y c y j n y c h ; te o s ta tn ie u ż y t e zosta ły 
w małe j i lości w górne j części ryzal i tów. 

Rys. 10. Projekt dworca dr. żel. Rzut poziomy przyziemia. 

II. Projekt gmachu Towarzystwa Muzycznego w Warszawie. 
(Rys. 11—15 w tekście). 

Rys. 11. Rzut poziomy przyziemia. Rys. 12. Rzut poziomy I-go piętra. 
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Rys. 13. Rzut poziomy II-go piętra. 

G m a c h T o w a r z y s t w a M u z y c z n e g o z a p r o j e k t o w a n y z o ­
stał n a p l a c u , o f i a r o w a n y m T o w a r z y s t w u p r z e z M a g i s t r a t 
m . " W a r s z a w y p r z y u l i c y K a r o w e j , w kącie, w y t w o r z o n y m 
p r z e z stykające się b r a n d m u r a m i k a m i e n i c e , p o z a w i a ­
d u k t e m . D l a nie foremności i szczupłośc i p l a c u g m a c h w y ­
z y s k a n o w k i e r u n k u p i o n o w y m : składa się o n z w y s o k i e g o 
p o d z i e m i a , p r z y z i e m i a i t r z e c h piątr. 

O b s z e r n y w e s t y b u l , o b l i c z o n y n a liczną publ iczność , 
mieści s za tn ie , t o a l e t y pań i p a n ó w , p o k o j e d l a artystów 
i d w i e t r z y b i e g o w e k l a t k i s c h o d o w e ; oprócz tego w p r z y z i e ­
m i u p o s i a d a m y M u z e u m M u z y c z n e i u b i k a c y e szkoły d r a ­
m a t y c z n e j . 

Jednocześnie , bezpośrednio z u l i c y , p rowadzą n a piętra 
d w i e m n i e j s z e k l a t k i s chodowe , obs ługu jąc niezależnie m i e ­
s z k a n i e d y r e k t o r a i szkołę muzyczną T o w a r z y s t w a . 

Rys. 14. Rzut poziomy III-go piętra. 

Piętro p i e r w s z e p o s i a d a salę koncertową, n a b l i z k o 5 0 0 
m i e j s c , z estradą, p o k o j a m i d l a a r tys tów i obszernem foyer. 
O d f r o n t u m a m y m i e s z k a n i e d y r e k t o r a z j e d n e j , i k a n c e -
laryę z poczekalnią, czytelnią o raz bibl iotekę — z d r u g i e j 
s t r o n y . 

P ię tro d r u g i e zajmą 10 k l a s szko ły m u z y c z n e j i obszer ­
n a p ię trowa s a l a d l a prób . N a tymże p o z i o m i e znajdująca 
się g a l e r y a s a l i k o n c e r t o w e j p r z e z n a c z o n a j e s t wyłącznie d l a 
uczn iów szkół T o w a r z y s t w a . 

W r e s z c i e p iętro d r u g i e mieśc ić m a następne 10 k l a s 
szko ły m u z y c z n e j . 

E l e w a c y a zapro jektowaną została w s t y l u O d r o d z e n i a 
z domieszką m o t y w ó w empire'u. 

Rys. 15. Projekt gmachu Tow. Muzycznego w Warszawie. Lice główne. Rrch. Cz. Domaniewski w Warszawie. 
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Rys. 16. Widok domu w Ząbkowicach. Rrch. Cz . Domaniewski. 

IV. Dom administracji warsztatów 
dr. żel. W.-W. w Pruszkowie. 

(Tabl. V I I i rys. 17 i 18... 

D o m t e n o p r z y z i e m i u i piętrze, p r z e z n a c z o n y n a b i u r a 

a d m i n i s t r a c y i p r z y w a r s z t a t a c h d r o g i żelaznej , z a p r o j e k t o w a ­

n y został w c h a r a k t e r z e m a ł e g o r a t u s z a , w s t y l u r o m a ń s k o -

g o t y c k i m z wieżą do u m i e s z c z e n i a z e g a r a . 

D o ś ć z łożona k o m p o z y c y a l i c a z a s t o s o w a n a została 

w ce lu odróżnienia d o m u a d m i n i s t r a c y j n e g o od otaczającego 

g o ca ł ego s z e r e g u , z n a t u r y swo je j m o n o t o n n y c h , warsztatów. 

Z a s a d a t a uwzględnianą b y w a w b u d o w i e p o d o b n y c h g m a ­

c h ó w p r z y w iększych f a b r y k a c h . 

III. Dom mieszkalny urzędników stacyi 
dr. żel. W.-W. w Ząbkowicach. 

(Rys. ltj w tekście). 

D o m t e n mieści m i e s z k a n i a p r z e z n a c z o n e d l a n a c z e l n i k a -

d y s t a n s u , p o m o c n i k a j e g o i niższej s łużby. 

K o m p o z y c y a d o m u w s t y l u r o m a ń s k o - g o t y c k i m w m o t y ­

w a c h s w o i c h , w y k o n a n a w rohbau, o b l i c z o n a została n a p r o p o r -

cyę m a s ; w n a t u r z e b u d o w l a t a t w o r z y szczęśl iwy zespół z o t a -

czającem ją z a d r z e w i e n i e m . 

Rys. 17. Rzut poziomy przyziemia. 

Rys. 18. Rzut poziomy piętra. 

V. Dworzec dr. żel. W.-W. 
w Ciechocinku. 

(Rys. 19 w tekście). 

C h a r a k t e r d w o r c a , p r z e z n a c z o n e g o w y ­

łącznie do użytku w sezonie l e t n i m , p r z y j ę t y 

został p r z y k o m p o z y c y i , s t o s o w n i e d o m i e j ­

s cowośc i , j a k o w i l l o w y ; b u d y n e k j es t m u r o ­

w a n y , o o k a p a c h d r e w n i a n y c h . 

W p o d a n y m w i d o k u od s t r o n y p o d ­

j a z d u u w i d o c z n i o n y j e s t po środku w e s t y ­

b u l , w o k o ł o k tórego u p r u p o w a n e są p o m i e ­

s z c z e n i a d w o r c o w e , p r z e z n a c z o n e do użytku 

publ i cznośc i . 

Rys. 19. Widok dworca w Ciechocinku. Mrch. Cz. Domaniewski. 



Aa 7. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N A . 93 

¥1. Dom dochodowy z zakładem leczniczym D-ra A. Ciąglińskiego, 
przy ulicy Kopernika Nr . 11 w Warszawie. (Tabl. IV , V, i V I oraz rys. 20—22 w tekście). 

Architekt Czesław Domaniewski w Warszawie. 

Założeniem b u d o w y tego d o m u b y ł o p o ­
mieszczen ie w n i m zakładu e l e k t r o h y d r o p a -
t y c z n e g o i mieszkań p r y w a t n y c h . Szczupłość 
p l a c u , p r z e z n a c z o n e g o p o d budowlę o r a z p r z e ­
p i s a n e w y m a g a n i a wielkości podwórza , j a k 
również s k o j a r z e n i e w y m a g a ń zakładu z w y ­
m a g a n i a m i mieszkań, znajdujących się n a d 
n i m , nastręczało w i e l e trudności , t a k p o d 
w z g l ę d e m k o m p o z y c y j n y m , j a k o też i k o n ­
s t r u k c y j n y m . 

Z e wzg l ędu n a p r z e z n a c z e n i e w y s o k i e g o 
p o d z i e m i a d l a pomieszczeń h y d r o p a t y i i n a ­
t rysków, do użytku mieszkańców zostały w y ­
b u d o w a n e p o d p o d w ó r z e m p i w n i c e , p r z y c z e m 
k o r y t a r z e prowadzące od k l a t k i s chodowej do 
p i w n i c z e k oświet lone są o k n a m i górnemi w po ­
sadzce p o d w ó r z o w e j z p r y z m a t y c z n e m i s z y b k a ­
m i w r a m a c h żelaznych. 

Zakład e l e k t r o h y d r o p a t y c z n y , j a k w s p o ­
m n i a n o w y ż e j , z a j m u j e w y s o k i e p o d z i e m i a p o d 
c a ł y m d o m e m , część p r z y z i e m i a o raz część 
p i w n i c p o d dz iedzińcem i bramą. W p i w n i ­
c a c h ( tab l . V ) pomieszczone zostały: ko t ł ownia 
do o g r z e w a n i a c e n t r a l n e g o i g r z a n i a w o d y ze 
składem k o k s u i s a l a m a s z y n z g ó r n e m oświe ­
t l e n i e m , j a k w k o r y t a r z u p i w n i c , a p o d bramą 
pomieszczone zostały c y l i n d r y do p n e u m a t y c z n e ­
g o w y t w a r z a n i a ciśnienia 7 - i u a t m o s f e r w o d y , 
p rzeznaczone j do natrysków. P o m i e s z c z e n i e 
to s c h o d k a m i łączy się z m i e s z k a n i e m m a s z y ­
n i s t y , znajdującem się w p o d z i e m i u od s t r o n y 
u l i c y , z wy j ś c i em n a klatkę schodową k u c h e n ­
ną. Z b r a m y d r z w i w c h o d o w e prowadzą do 
s z a t n i , skąd n a dó ł d o s t a j e m y się do zakładu 
h y d r o p a t y c z n e g o , składającego się z r o z b i e ­
r a l n i i s a l h y d r o p a t y c z n e j i natrysków oraz p o ­
k o j u p r z y świetliku; pokó j t e n , w k t ó r y m z n a j ­
du ją się c y l i n d r y z gorącą wodą p o d z w y c z a j -
n e m w o d o c i ą g o w e m i zwiększonem ciśnieniem, 
s t a n o w i jednocześnie suszarnię b i e l i z n y . P o d ł o ­
g i w r o z b i e r a l n i a c h t e r r a k o t o w e , w s a l a c h h y ­
d r o p a t y i i natrysków c e m e n t o w e z o d p o w i e d n i ­
m i s p a d k a m i ; pod łog i te p r z y k r y t e są k r a t a m i 
d r e w n i : i n e m i ( tab l . V I ) . Z s z a t n i po s c h o d a c h 
d r e w n i a n y c h d o s t a j e m y się n a p r z y z i e m i e (rys . 
21) , w którem r o z m i e s z c z o n e są p o c z e k a l n i a , 
p r z y n ie j od s t r o n y u l i c y s a l a g i m n a s t y c z n a , od 
s t r o n y dziedzińca g a b i n e t l e k a r z a z a p a r a t a m i 
e l e k t r y c z n y m i i wreszc ie p o k ó j do kąpieli świetl­
n y c h i w o d n o e l e k t r y c z n y c h . W pozostałej c zę ­
ści d o m u (rys . 21 i 22), p r z e z n a c z o n e j do w y ­
najęcia, są: w części j ego o d u l i c y i w p r a w e j 
o f i c y n i e m i e s z k a n i a składające się n a k a ż d y m 
piętrze: p o j e d n e m z 3 p o k o i i k u c h n i o raz po 
j e d n e m z 7 p o k o i , z w s z e l k i e m i w y g o d a m i ; 
w m i e s z k a n i a c h t y c h łazienki i k l o z e t y oświe ­
t l o n e zostały ze świetlika k r y t e g o z d o p ł y w e m 
świeżego p o w i e t r z a ; w o f i cyn ie t y l n e j zaś m i e ­
s z k a n i a , składające się z 3-ch p o k o i i k u c h n i . 

S t r o p y w c a ł y m d o m u n a b e l k a c h ż e ­
l a z n y c h s k l e p i o n e płasko cegłą. O g r z e w a n i e 
zakładu i mieszkań s i e d m i o p o k o j o w y c h — c e n ­
t r a l n e w o d n e ; mieszkań t r z y p o k o j o w y c h — p i e ­
c a m i k a f l o w y m i . Oświetlenie w c a ł y m d o m u 
e l e k t r y c z n e . 

W e n t y l a c y ę zakładu i mieszkań p o s i a d a ­
j ą c y c h o g r z e w a n i e w o d n e , urządzono zapomoeą 
kanałów w e n t y l a c y j n y c h , p o d g r z a n y c h e l e m e n ­
t a m i w o d n y m i ; w m i e s z k a n i a c h z p i e c a m i k a f l o ­
w y m i — k a n a ł a m i w e n t y l a c y j n y m i , idącymi pod 

Rys. 20. Dom d-ra R. Ciąglińskiego w Warszawie Brama wjazdowa. 

Dom d-ra R. Ciąglińskiego w Warszawie. 
Rys. 21. Rzut poziomy przyziemia. Rys. 22. Rzut poziomy piątr. 
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p o p i e l n i k i e m bezpośrednio do l u f t u k o m i n o w e g o , z m i k o w y m i D o m w y b u d o w a n o w r . 1905 . R o b o t y b u d o w l a n e j a k o 
w e n t y l a t o r a m i . przedsiębiorca o g ó l n y w y k o n a ł m a j s t e r m u l a r s k i p . S t e f a n 

E l e w a c y a d o m u , w s t y l u w ł o s k i e g o O d r o d z e n i a , w y k o - S z y m b o r s k i . R o b o t y k a n a l i z a c y j n e , o g r z e w a n i e i i n s t a l a c y e 
n a n a została w y p r a w ą wapienno -cementową z wy łożen iem tła zakładu inżynierowie p p . D r z e w i e c k i i Jeziorański w W a r -
cegiełką terrakotową białą. s z a w i e . 

R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Posiedzenie Koła Architektów d. 3 lutego r. b. P o ­

rządek dzienny wypełniła pogadanka p. K . S K O R E W I C Z A na temat: 
„Zarys monograficzny m. Baku". Prelegent opisał położenie 
miasta, krótką jego historyę i rozwój. Z a b y t k i architektury muzuł­
mańskiej w B a k u sięgają X V wieku; najcenniejszym z nich jest pa­
łac chanów, poza murami fortecznymi miasta, na wzgórzu. Składa 
się on z trzech części: pałacu właściwego, t. zw. „pałacu sądów" 
(piękny zabytek architektury arabskiej z r. 1491) oraz dwóch me­
czetów, z miejscowego kamienia wapiennego drobnoziarnistego; me­
czety te posiadają specyalny charakter i różnią się znacznie od typu 
meczetów Perskich (Teherańskich), wykonanych z cegły. Budowle 
B a k u , leżące w obrębie murów fortecznych, nie posiadają żadnej 
wybitnej cechy; budowano dość bogato, lecz bez żadnego systemu 
i stylu, niby według wzorów architektury arabskiej, lecz „nasposób 
europejski " . Charakterystykę domów mieszkalnych m. B a k u stano­
wią galerye, obiegające dokoła dziedzińca i służące jako zbiornik 
świeżego powietrza, zwłaszcza podczas panujących tam silnych wia­
trów. Stan zdrowotny miasta jest b. opłakany, k u czemu przyczy­
nia się gęstość zaludnienia, brak dobrej wody i brak kanalizacyi. 
Obecnie dopiero zarząd miasta obraduje nad zaopatrzeniem m. B a k u 
w wodę, sprowadzoną z jednej z rzek, o sto wiorst przeszło odle­
głej . J e d e n z tych projektów opracowany został przez inż. L i N -
D L E Y ' A . — Z e spraw bieżących odczytano list p. Barwickiego, pole­
cającego Kołu Architektów swe maszyny do wyrobu cegły z piasku 
i cementu, tudzież nadesłane Kołu przez Biuro Informacyjne przy 
Stowarz. Techników zgłoszenia: firmy czeskiej „Graniton" (cera­
mika i ozdoby) oraz firmy Clausen w H r a d c u (wzory malowania po­
kojowego). — Posiedzenia Koła postanowiono nadal urządzać co 2 
tygodnie. 

Przesuwanie całych budynków z miejsca na miejsce za-
stosowuje się w Ameryce coraz częściej. Niedawno w Brooklinie 
przesunięto i obrócono na 9 0 ° znaczny gmach teatralny, mierzący 
43 m długości i 26 m szerokości, ogólnej wagi około 8 5 0 0 t. P o ­
trzeba przesunięcia wywołana była okolicznością, iż teatr ten zna­
lazł się na osi dojazdu do nowozbudowanego mostu. Przed przy­
stąpieniem do przesunięcia podparto żelazny podciąg, przekry wający 
otwór sceny, mocnemi belkami drewnianemi, aby w ten sposób rów­
nomierniej rozłożyć na fundamenty znaczne obciążenie słupów m u ­
rowanych, na których spoczywa podciąg, oraz założono żelazne kot­
wy w ty lnym ściętym węgle gmachu. Następnie podłożono pod b u ­
dynek szereg podłużnych i poprzecznych dźwigarów dwuteowych 
N r . 38, wypruwszy uprzednio w t y m ceiu odpowiednie otwory 
w ścianach fundamentów, poczem cały gmach podniesiono na 6 mm 

zapomocą 1200' śrubowych lewarów i wyłamano pod niern funda­
menty; na ich miejscu ułożono na drewnianym pokładzie szyny k o ­
lejowe, na nich zaś 1400 wałków stalowych, dług. 60 cm średnicy 
5 cm. P o ukończeniu tych przygotowawczych robót opuszczono 
całą budowlę na wałki i dokonano przesunięcia zapomocą śrubowych 
kołowrotów, początkowo na 15 m, poczem budynek obrócono 
na 9 0 ° przy skośnem ułożeniu wałków i przytrzymując nieruchomo 
jeden węgieł, następnie zaś przesunięto budowlę jeszcze na 18 m, 
na przygotowany uprzednio we właściwem miejscu fundament. 

Podobnego rodzaju ciekawą robotę dokonano niedawno 
w Antwerpi i ; przesunięto tam mianowicie na 6U m pawilon dla 
przyjeżdżających dworca kolejowego zw. A n v e r s - D a m , ważący 
około 3000 t przy rozmiarach 17 X 34 a przy wysokości do 20 m. 
Cały budynek wsparto na dębowych belkach, umieszczonych w w y ­
kutych w tym celu bruzdach w ścianach fundamentowych, następnie 
podniesiono go zapomocą 160 lewarów na 1,5 m i przesunięto na 
przygotowanym podkładzie drewnianym, posuwając się dziennie 
o 2—3 m. Przesunięcie dworca tego wykonane zostało przez przed­
siębiorców (z których jeden, inż. Weiss , nie opuszczał gmachu pod­
czas robót tych) za sumę 34 000 rubl i , gdy koszta rozebrania b u ­
d y n k u i ponownego zbudowania go wyniosłyby około 52 000 r u b l i . 

J. Holewiński. 
Nowe przedmieście Darmsztadu. R a d a miejska m. D a r m -

sztadu świeżo zatwierdziła przepisy budowlane, które obowiązywać 
mają przy wznoszeniu domów na nowopowstającem przedmieściu 
pod Darmsztadem. Postanowiono nadać tej nowej dzielnicy znamio­
na miasta-ogrodu (garden-city) i w celu tym uchwalono, b y przy 
ogólnej ilości domów, która nie powinna przekraczać 450- iu , każdy 
z nich posiadał ogródek o obszarze 200 ni2. Najmniejsza działka, 
przeznaczona na jedną posesyę, wynosić ma 500 m 2 , z których j e d y ­
nie 1 / i może być zabudowana. Oprócz przyziemia domy te mogą 
być o jednem tylko piętrze, wznoszenie zaś oficyn poprzecznych lub 
bocznych jest znpełnie wyłączone. Tuż obok siebie wolno wznosić 
co najwyżej dwa domy, a zresztą odległość pomiędzy domami wyno­
sić ma co najmniej 5 m. L i c a domów powinny czynić zadość w y ­
maganiom estetycznym specyalnej komisyi , której pozostawiono p r a ­
wo projektu niezadowalającego nie zatwierdzać. Z góry zastrzeżo­
no, iż zakładanie w obrębie nowego przedmieścia przedsiębiorstw 
lub warsztatów, któreby mogły zbytnio zakłócać spokój mieszkań­
ców, jest wyłączone. B y uniknąć nużącej oko jednostajności i bar ­
dziej urozmaicić wygląd ulic . pozostawia się dowolnym kierunek lic 
tych domów. Kwestyę urządzania ogródków przed domami pozo­
stawiono uznaniu właścicieli poszczególnych działek. St. K. 

K O N K U R S Y . 
Konkurs na pomysł pomnika na grobie arch. A . B E R - nego, i 2 dyplomy honorowe. T e r m i n składania prac 28 lutego r. b . 

N A R D A Z Z I , rozpisuje W y d z i a ł architektoniczny T o w . Technicznego Sędziowie-architekci: pp. W Ł . D Ą B R O W S K I , I . D M I T R E N K O , W . 
w Odesie. Skala dla rzutu poziomego 1: 20, dla lic 1 : 1 0 . Koszt K U N D E R T , H . Ł O N S K I i A . M I N K U S . 
pomnika do 2000 rub. Nagród—trzy: żeton złoty T o w . Technicz-

Kalendarz terminowy bieżących konkursów architektonicznych. 

K t o rozpisuje Treść zadania Termin 
nadesłania Rodzaj konkursu Nagrody Uwagi 

Tow. Techn. w Odesie Pomnik 28 lutego r. b. N a Państwo Rosyjskie Żeton złoty oraz dyplomy Por. M 7 P. T. r. b. 

Argentyńskie minist. rob. 
publicznych 

Gmachy Instytutu P o ­
litechnicznego 

1 maja r. b. Międzynarodowy 18800, 9400 i 4700 rub. Por. Na 39 i 44 P . T . 
r. z. 

Tow. „Polska Sztuka Sto­
sowana" w Krakowie 

Dwór wiejski 5 maja r. b. D l a artystów polskich 1200 i 800 kor. Por. Na 51 P . T . r. z. 
i Na 6 r. b. 

Komitet budowy muze­
um 

Muzeum wojenno-histor. 14 czerwca r. b. N a Państwo Rosyjskie 5000, 3000 i 1500 rub. 
zakupy po 500 rub. 

Por. Na 3 P . T . r. b 

Rząd Grecki Pomnik 15]czerw. r. b. Międzynarodowy. 5000, 2000 i 3 po 1000 fr. Por. Na 40 P. T . r. z. 

W y d a w c a Maurycy W o r t m a n . Redaktor odp. Jakób Hei lpern . 
D r u k Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska N i 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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LICE D O M U D-RH A. CIĄGLIŃSKIE60 

PRZY U L . KOPERNIKA (WRÓBLEJ) W WARSZAWIE. 

A R C H . C Z . DOMANIEWSKI 
W WARSZAWIE. 
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WIDOK ROZBIERALNI Z O S O B N . KRBINRMI. 

D O M D O C H O D O W Y Z ZRKŁRDEM L E C Z N I C Z Y M 

D-RH R. CIĄGLIŃSKIEGO W WRRSZRWIE. 

V 

A R C H . CZ. DOMRNIEWSKI W WRRSZRWIE. 

R Z U T PIWNIC POD PODWÓRZEM. 

K i ? H M M T T T - r m . m E f f a 

RZUT WYSOKIEGO PODZIEMIR. 

PRZEKRÓJ P R Z E Z BRRMĘ. 
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WIDOK SALI N A T R Y S K O W E J . 
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P L A N S Y T U A C Y J N Y ZAKŁADU. 
D O M D O C H O D O W Y Z ZAKŁADEM L E C Z N I C Z Y M 
D - R H A. CIĄGLIŃSKIEGO W WARSZAWIE. 

A R C H . C Z . DOMANIEWSKI 
I INŻYNIEROWIE P. DRZEWIECKI 
i J . JEZIORAŃSKI W WARSZAWIE. 
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